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! Do naDyoia w całym ' 
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Gzuj duch!
Czuj duch! Po k raju  grunwaldzki wali grzm ot,
Na pięć wiekowej chwili hardy  zbór!
Pod W aw el ludu! Uderzcie w grzm otu w tór! 
Sokoli skrzydła rozwińcie w tężny lot.

I ducha zlejcie w stalowej m ocy wzór,
Co ją  dziejowy odtw orzył b itew  młot.
Do lanc! do maczug! W  krzepki zawodów splot!... 
K arab in  w rękę!... Szeregów stw órzcie bór!

Czuj duch n a ro d z ie ! Pod wichrów rw ący bieg 
P roporce podstaw , jak  groty ostrych dzid 
Co bronią wstępu na tw ierdz obronny b rz e g !

Niech nas nie zlęknie teutońskiej paszczy zgrzyt 
Tryum fów  gw ałtu  nie strw oży głośny skrzek 
Bo by nas było w awelskich duchów wstyd !

Us.

Pod znakiem Grunwaldu
(zamiast „Witajciel...“).

Pod znakiem  G runw aldu odbyw ają się od dwóch 
dni w K rakow ie Zjazdy rozm aitych instytucji i ko r­
poracji. O m aw iane są  nietylko ściślejsze spraw y 
poszczególnych zawodów, ale wybiega i szerzej 
myśl poza tę szarotę życia codziennego w dziedzi­
nę pracy dla całego społeczeństw a oświatowej 

i ekonom icznej.
P oza tem  przy różnych okazjach schodzą się lu­

dzie z w prost przeciw nych nieraz biegunów prze­
konaniow ych — G runw ald łączy wszystkich i jeśli 
nie w yrów na różnic (co m im o wszytko je s t rzeczą 
niemożliwą) to przecież pew ne ukojenie zeń spły 
w a na spienione zazwyczaj fale stosunków m ię­
dzypartyjnych.

Mówić o całkow item  zaprzestaniu  waśni tych 
nie m ożna ani trzeba — uczciwie pojęta polem i­
ka o zasady zaw sze i wszędzie je s t potrzebna. 
A jeśli rocznica dzisiejsza m a co ukoić, to chyba 
w płynąć na poczucie etyki w śród pewnych sfer, 
które wyżej staw iają  dobro party jne nad  in teres 
danej instytucji czy ogółu — to chyba ułagodzić 
zaognienia, od jakich aż ro ją  się wszelkiego ro­
dzaju  nasze zjazdy i zgrom adzenia, gdzie tylko 
znajdą się dwie partje , ścierające się na polu po- 
litycznem .
*“■ W ystawilibyśm y sobie złe świadectwo, gdybyśmy 
mieli wobec przybyłych na obchód rodaków  z za 
kordonów  i gości załatw iać nasze porachunki do­
mowe.

Chwile bieżące są na  co innego. Można i powin­
no się je  w ykorzystać w tym  kierunku, by om ó­
wić w zajem ne potrzeby rozrzuconych po wszyst­
kich ziem iach Polaków , by dojść do jakiegoś o sta ­
tecznie punktu, k tóry realnie m ówić będzie o łą ­
czności narodow ej, nierozerw alnej żadnym i kor­
donam i.

N ależy żałow ać, że nie doszedł do skutku pod­
czas obecnych uroczystości projektow any przez lu­

dowców Kongres narodowy, który w łaśnie m ógł 
być terenem  takiej wspólnej wym iany myśli — te­
raz  pozostają  tylko m iejsca zebrań bankietowych, 
lub pryw atne rozm owy, ale i tam  padnie niezaw o­
dnie n iejedno słow o —  oby-ż nie deklam acja to 
była toastow a, a  zaczątek czynu!

Może on być napraw dę doniosły, gdy się zw a­
ży, że są tu  nietylko polscy działacze z wszystkich 
dzielnic Polski, ale i pobratym cze narody. P rzy­
by li dziennikarze litewscy z Ameryki i E uropy, 
będzie kilkudziesięciu innych Litw inów  — fakt 
w ażcy w obec coraz więcej w zrastającego sep ara ­
tyzm u Litw inów .

Będziemy gościć Czechów i S łow eńców  —  w spół­
czujących z nam i .na gruncie polityki państw ow ej, 
a choć dalecy jesteśm y od szopek noosłowiańskich, 
przecież nie odwrócimy się od przybyw ających z 
w łasnej inicja ywy szlachetniejszych jednostek  z 
Rosji, k tó re  zaw s2 e i wszędzie p ro testu ją  przeciw 
uciskowi caratu .

Obchodowi naszem u przyglądać się będzie też 
reszta  Europy — z w yjątkiem  naturaln ie Prus, 
które tu nieoficjalnie będą z pew nością rep rezen ­
tow ane przez ca łą  sforę szpiegów. Przybyli już 
dziennikarze francuscy i angielscy, by poinform o­
wać Europę o tem epokowem  święcie Polski. W y ­
słano um yślnie takich, którzy rozum ieją i m ów ią 
dobrze po polsku, będą ^więc mogli z w łasnej ob­
serw acji i zasłyszenia dać wrażenie swoje, a  nie 
za cudzem  dyktandem .

Pod znakiem  G runw aldu tedy rozpoczynam y te 
dni, z k tórych niech wieje, jeśli już  nie m iłość i 
zgoda, to przynajm niej wyrozumienie.

W rocznicę Grunwaldu.
Osobny dodatek »Gazety Pow szechnej*, d o lą -i 

czony do dzisiejszego num eru, zaw iera n a s tę p u ­
jącą  treść :

Wincenty Korolewicz: „W iec n a ro d u 44 (wiersz)
L. Str.: „Genjusz p iastow ski4*
Marja Konopnicka: „R o ta" (wiersz) 
Włodzimierz Sulima-Popiel: „K rzyżak44 
Kazimiera Zamorska: „O św icie".

N a ostatniej s tron ie : „Dni grunwaldzkie44, szcze­
gółowy program  całodzienny i afisz „ W i e c z o r ­
n i c y  g ó r a l s k i e j " .

Paderewski.
Jeżeli obchód rocznicy grunw aldzkiej w K rako­

wie będzie nie tylko godnym i serdecznym  obja­
w em  uczuć naszych, ale także im ponującem  sw ą 
zew nętrzną szatą  św iętem  narodow em , to zawdzię- 
czyć to należy w znacznej m ierze tem u mężowi, 
k tóry pow odow any poryw em  wzniosłego uczucia 
patryo tyzm u d a ł narodow i w ofierze d ar w artości 
m agnackiej praw ie fortuny, który przem aw iać m a 
w spom nieniem  świetnej dziejowej chwili, dar w po­

staci pom nika Jagiełły, którego odsłonięcie stano­
wić m a jeden z głównych punktów  grunw aldzkich 
uroczystości. Tym szlachetnym  ofiarodawcą I g n a ­
c y  P a d e r e w s k i  znakom ity m uzyk i kom pozy­
tor, k tóry sławę polskiej muzyki i im ienia szeroko 
rozniósł po świecie.

Ignacy Jó zef Paderew ski ur. w r. 1860 w po­
dolskiej wsi Kuryłówce, nie był w m łodości »cu- 
dow nem  dzieckiem*, a  wychowany w otoczeniu, 
k tóre nie zdołało dość wcześnie wzbudzić w nim  
i rozw inąć talentu  muzycznego, nie zdradzał w 
pierwszych la tach  m łodości tej iskry Bożej, ja k ą  
okazać m iał później i jak ą  spotykam y w dziejach 
życia innych kom pozytorów  i pianistów. Ukończy­
wszy stud ja  m uzyczne podstaw ow e w  konserw a- 
to rjum  w arszaw skiem , uczył się następnie teorji 
muzyki w Berlinie, a ukończywszy stud ja  m uzy­
czne u Leszetyckiego we W iedniu, genialnego m i­
strza, k tó ry  w ykształcił ca łą  plejadę w irtuozów  
pianistów . O lbrzym ią p racą  i znacznym  zasobem  
inteligencji m uzycznej uzupełnił swe w ykształce­
nie, tak, iż w ystępując niebaw em  jako pianista i 
kom pozytor, zdołał n a  obu półkulach św iata zy­
skać wielki i bardzo pochlebny rozgłos.

Grę jego jak o  pianisty cechują: nadzw yczajna
lekkość uderzenia, ogrom nie w yrobiona technika, 
przedziw na uczuciowość i oryginalność w pojm o­
w aniu i odtw arzaniu kom pozycji. W lew ając w grę 
ca łą  sw ą duszę, umie Paderew ski w niezwykły 
sposób suggestjońow ać i porw ać słuchaczów . J a ­
ko kom pozytor stw orzył cały szereg utw orów  sa­
lonowych na  fortep ian  i kam eralnych, oraz do 
śpiewu; wszystkie w stylu now oczesnym  zdradzają  
swojski charak ter (»Tańce polskie*, » F an taz ja  po l­
ska*), oryginalną ry tm ikę (»chant de voyageur«) 
bu jną instrum entację, elegancję, niezwykle szlache­
tny sm ak i poetyczność. Jego trzy aktow a opera 
»Manru« o librecie osnutem  na tle powieści *Cha- 
ta  za wsią* Kraszew skiego, w ystaw iona także za 
granicą, spo tkała  się słusznie ze znacznem  uzna­
niem  krytyki, jakkolw iek trudność obsady poszcze­
gólnych bardzo odpow iedzialnych p artji stanow i 
szkopuł, stojący na przeszkodzie częstszem u wy­
staw ianiu  tego dzieła.

Mimo, że znaczną część życia spędza P aderew ­
ski za granicą, (przebyw a przew ażnie w Szwajca- 
rji) nie stroni od kraju  rodzinnego, poświęcając 
m u pracę pedagogiczną (w  W arszaw skiem  Kon- 
serw atorjum  m uzycznem ). Przed około 10-ciu la ­
ty  próbow ał osiedlić się w Galicji, w  uroczym  
podkarpackim  zakątku we wsi K ąśnej (pow iat 
Grybowski) stw orzył sobie bardzo  p iękną i m iłą  
siedzibę i założył gospodarstw o na wielką skalę. 
Przez czas swego pobytu  zapisał się dobrze w 
pamięci tam tejszej okolicy i nie jedno  dobre zdzia 
la ł a więcej jeszcze zam ierzał, znalazł jednak  tyle 
przeciw ności i zawodów, że zniechęcony pozbył 
się m ają tku  i wyjechał z Galicji. Sm utne to, iż 
ludzi takich nie um iem y przygarnąć i przykuć ta k  
jak  na to zasługują. Zawsze chętny do udzielania 
pom ocy m aterjalnej nie ociągał się z n ią P aderew ­
ski zwłaszcza gdy chodziło o dzieła pow szechniej­
szego lub narodow ego znaczenia (np. w spółudział 
żywy w stw orzeniu Sanato rjum  Zakopanem ).

lPfc WRfRP A  W T f l ' ł U C  ł  damskie niciane, jedwabne, glace włoskie po K. 2.50 para,
ww ii. J* . ’ ' kolorowe białe i czarne oraz duńskie; męskie i dzieiinne niciane

poleca Stef nil Porębski Kraków, RYHEK 32. W  niedzielę i święta 
zamknięte.
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Hojny, w spaniały  a  wysoce patrjo tyczny d ar 
tego artysty , fundacji, której d iieło  ujrzym y w 
dniach grunw aldzkich, to now y dowód szlachet­
nych jego uczuć i patrjo iyczaego  d u c h a : godzi
się dziś gdy znalazł się w śród nas pow itać go z 
radością i sercem  wzdzięczności pełnem .

Br. A . J.
*

O niezwykłych poglądach dem okratycznych P a ­
derewskiego św iadczy fakt, że jednego z m urarzy 
zajętych przy budowie postum entu, zaprosił do sie­
bie do loży na odsłonięcie pomnika.

Program dnia piątkowego.
1. Godz. 6 rano . Pobudka po u lc a c h .
2. Godz. 9 rano . U roczyste N abożeństw o dziękczyn­

ne we w szystkich kościołach krakowskich 
i w synagodze. (N abożeństw o grunw aldzkie 
w kościeie ewangelickim odbędzie się ze w zglę­
du na liczne wycieczki śląskie, przybyw ające 
dopiero później, w niedzielę dnia 17 b. m.
0 godz. 10 i pół przed południem ). Podczas 
nabożeństw a odpraw ionego w kościele N. P. 
M arji przez Najprzewieleb. księdza in fu ła ta  
Krzemieńskiego, wygłosi kazanie N ajprzewiel. 
ks. Biskup B andurski. W  czasie Mszy św. w y­
kona chór T ow arzystw a muzycznego szereg 
u tw orów  pod kierow nictw em  dyrektora Feli­
ksa Nowowiejskiego ze w spółudziałem  orkie­
s try  p. Czyżowskiego.

3. Godz. 10 i pół przed południem . Odsłonięcie
pom nika króla W ładysław a Jagiełły na placu 
Matejki.

P r o g r a m  u r o c z y s t o ś c i :

a) rBoga Rodzico" na chór unisono.
b) Przem ów ienie M arszałka k ra ju  J. E. S tan is ła ­

w a B o r n e g o .
c) Przem ówienie Prezydenta m iasta d ra  Juljusza 

Leo.
d) „H ym n grunw aldzki" na chór czterogłosowy 

z orkiestrą, układ Feliksa Nowowiejskiego do słów 
M arji K onopnickiej.

e) „Jeszcze Polska nie zginęła* odśpiew a P ub li­
czność przy współudziale orkiestry.
4. Godz. 12 w południe. O twarcie w ystaw y pam ią­

tek z epoki króla W ładysław a Jagiełły  w gm a­
chu Tow . Przy j. Sztuk pięknych (plac Szcze­
pański) w obec zaproszonych gości. Od godz. 1 
popołudniu  w ystaw a o tw arta  dla Publiczności 
za w stępem : w dnie pow szednie 1 K, w n ie ­
dzielę 60 hal. Dla zorganizow anych wycieczek 
m ożna uzyskać odpow iednią zniżkę za po- 
przedniem  zgłoszeniem się w biurze w ystaw y 
(gmach Tow. Przyjaciół S itu k  pięknych)

5. Godz. 3 popołudniu. Festyn ludowy w P arku
dra  Jo rdana. Dla zorganizow anych wycieczek 
ludowych wstęp bezpłatny, dla innej Publi­
czności wstęp 40 hal. —  Szczegółowe p ro ­
gram y na  afiszach.

6. Godz. 4 popołudniu. P rzedstaw ienie w teatrze
ludow ym  (w P ark u  K rakow skim ) » K ościuszko 
pod R acław icam i*. — Bilety do nabycia w 
kasie teatralnej.

7. Godz. 7 wieczór. Uroczyste przedstaw ienie w
teatrze m iejskim  im . Ju ljusza Słowackiego: 
» K onrad W allenrod*, opera W ł. Żeleńskiego
1 o godz. 8 wieczór w teatrze  ludow ym  w 
P arku  K rakow skim  z program em  okoliczno­
ściowym i żywymi obrazam i. (P rogram  szcze­
gółowy w dzisiejszym  dodatku). — Bliższe 
szczegóły na  osobnych afiszach. — Bilety na 
te przedstaw ienia sprzedaje tylko Biuro Ko­
m itetu  od godz. 11— 12 i od 3—5 popołu­
dniu.

8. Godz. 8 wieczór. P rzedstaw ienie w tea trze  lu ­
dowym  (ulica R ajska). — »Królowa Jadw i­
ga*, d ram at J . Szujskiego. — Bilety sprze­
daje k asa  teatralna.

9. O godz. 9 wieczór *»W ieczornica góralska* d a ­
na przez członków  >Związku Górali* w Za­
kopanem  w cyrku Edisona, plac W ielopole. 
(P rogram  w dodatku).

10. Z nastan iem  zm roku pow szechna ilum inacja 
m iasta  a  na  W iśle uroczystość »W ianków *, 
urządzona przez »Sokół* krakow ski. —  Bilety 
w stępu sprzedaje »Sokół* (ul. W olska).

11. Godz. 10 wieczór. Przyjęcie w salach Starego 
T eatru  na  cześć gości zam iejscow ych, dane 
przez R adę m iejską. —  W stęp  za  ósobnem i 
zaproszeniam i.

*

Uroczyste przedstawienie 
w Teatrze Ludowym

zakupione przez krajow y kom itet grunw aldzki.

W Piątek, 15 Iipca. 
(w Parku Krakowskim) 

Program:
1. ,C /uw aj i strzeż!“

prolog, nap isa ł A rtu r Popiel.

O s o b y :
Lirny dziad —  TursW 
Pacholę-chlopiec, — Rosiński 
Pacholę-dziew czyna — Połecka 
Rycerz Czarny —  Karliński
I młodzieniec z inteligencji — ***
II  m łodzieniec z inteligencji - 
Bolesław Chrobry — Jejde 
Kazimierz Wielki - -  Nowicki 
Jadw iga królow a —  Orlicz 
Jagiełło — Boń za 
Stefan B atory  — K ołat 
Jan  i n  Sobieski —  Poleński 
Kościuszko — Jarniński 
B artosz Głowacki — Morski 
Książę Józef — Szkudeiski 
W iarus z 63 r. —  Bienin 
Sokół

chodu tak  wielkiej narodow ej rocznicy zbudzi się 
w nas poczucie ogrom nej krzywdy, jak ą  sobie i 
potom stw u wyrządzam y, używ ając i racząc d ru ­
gich napojam i alkoholowym i.

Niechaj w dniach tych żadne usta polskie nie 
tkną się kieliszka ani szklanki z tą  trucizną. Przez 
pam ięć i cześć d la chrobrych pod G runw aldem  
czynów naszych wielkich przodków  i tle jącą  na  
dnie serca każdego Polaka iskrę błogiej nadziei na  
przyszłą, w olną Polskę, b łagam y W as o to i u ro ­
czyście zaklinam y.

„ELEU TERJA*
Tow arzystw o zupełnej wstrzem ięźliwości 

od napojów  alkoholowych.

* *

** *
Chłop -  ***

W  roli chłopa i Sokoła w ystąpią reprezentanci 
tych sfer.

2. Chór.
3. Wóz Drzymały

obraz sceniczny z prologiem, napisał J . Rączkowski.

O s o b y  P r o l o g u :
W id —  Szkudelski 
Chłop — Turski.

O s o b y  d r a m a t u :
W ojciech Niedziela, stary  gospodarz — Rydzewski
Magda, jego żona — G rabow ska
Janik , ich synek —  Guścin
Holzer recte Drewniak — Jarusiń sk i
W alen ty  Dudzik — Orwid
K uno, stary  kolonista niemiecki — Poleński
W oźny —  Bienin
Kuba, starszy  chłopak wiejski — Rusiński 
W id — Turski 

Rzecz dzieje się na  wsi w Poznańskiem  w r. 1907.

4. Żywe obrazy.
Bilety od 1— 6 rzędu po 2 K ., reszta po 30 h . 

i m iejsce w loży tudzież galerja  siedząca po 20 h. 
do nabycia dla w łościan w Komitecie, tudzież pod­
czas festynu w p a r k u  J o r d a n a .

Odezwa „Eleuterf.
W ielka rocznica zwycięstwa pod G runw aldem  

to uroczyste dla nas narodow e święto. Obowiąz­
kiem  jest każdego Polaka uczcić ją  godnie. O ka­
załe pomniki, wystaw ne nabożeństw a i obchody, 
płom ienne m ow y i czar pieśni, wszystko to przy­
czynia się do podniesienia nastro ju  ducha w śród 
rzesz narodu, o ile one do przyjęcia wyższych 
wrażeń, isotnie będą zdolne i sam e w uroczysto­
ściach czynny wezmą udział. Niestety, iluż to m ię­
dzy nam i znajdzie się obojętnych,^ ilu takich dla 
k tórych kieliszek je s t ca łą  treścią źvcia, a  knajpa  
jedynem  m iejscem  duchowej rozrywki.

Pow szechną je s t i uzasadnioną skarga na cięż­
kie czasy i coraz trudniejsze w arunki by tu . Mimo 
to wielu z nas lekkomyślnie trwoni grosz na tak 
kosztow ną truciznę alkoholową, zab ija jącą  zarów ­
no fizycznie, ja k  m oralnie. Na wiele potrzeb życia 
środków  nam  brak... na  pijaństw o choćby u że­
b raka  fundusz jest.

Rodacy! Niech przynajm niej teraz w dniach ob­

JCronika Srunwaldzka.
Po gości węgierskich p. Stamirowski Tadensz, 

prezes Klubu polsko-węgierskiego we Lwowie wyje­
chał wczoraj o godz. 11 w nocy do Zwardonia celem 
powitania imieniem Klubu na granicy gości węgier­
skich, którzy w liczbie 100 osób w tem 70 mężczyzn 
i 30 kobiet, przybywających do Krakowa celem wzię­
cia udziału w obchodzie grunwaldzkim.

Z komitetu dziennikarskiego. Komitet wykonawczy 
dziennikarski odbył wczoraj posiedzenie pod przewo­
dnictwem redaktora Konopińskiego. Po rozdzieleniu 
wszystkich czynności uchwalono wręczyć każdemu ze 
ze zgłoszonych dotąd uczestników w osobnej kopercie 
program obchodu wraz z kartami wstępu na uroczy­
stości, o ile komitet będzie niemi rozporządzać, za­
proszenia, odznaki dziennikarskie itd.

Ponadto uchwalono oświadczać krajowemu komite­
towi grunwaldzkiemu, że dziennikarze, zaopatrzeni w 
odznaki, mianowicie pióra, znaleść powinni przejście 
wszędzie tam, gdzie czynną będzie straż obywatelska. 
Opatrzeni odznaką dzienn karską mnszą mieć swobodę 
ruchów.

Komitet zwraca się też do publiczności z prośbą, 
aby dziennikarzy, opatrzonych odznaką (pióreim) prze­
puszczała poza liąję kordonową, ułatwiając mu w ten 
sposób spełnianie trudnych obowiązków w czasie uro- 

: czystości.
| Djoramę G unwildu począwszy od dzisiejszego 
| wieczoru zwiedzać będzie mogła publiczność także 
.przy świetle elektrycznym do godz. 10 wieczór.
] Początek przedstaw enia „Wieczornicy góral­
skiej u naznaczono na godzinę dziewiątą wieczór w pią- 

| tek, umyślnie w tym celu, by publiczność miała czas 
I na przyglądnięcie się iluminacji. Sobotnia „Wieczorni­
ca" rozpocznie się o godzinie 8 wieczór. Przez dzień 
dzisiejszy sprzedaż biletów w sklepie Herliczki obok 
kościoła Marjackiego — jutro, w piątek na Rynku 
obok pomnika Mickiewicza przy osobnym stoliku.

Sypanie Kopca grunwaldzkiego. Kopiec grunwal­
dzki powstaje w Niepołomicach, tak jak kopiec Kościu­
szki, Wandy, Krakusa. Jest obowiązkiem każdego Po­
laka przyczynić się do wzniesienia tego wiekopomne­
go dzieła, które pamięć o chwale oręża polskiego mieć 
będzie w pokolenia. Chcąc ułatwić wszystkim Polakom 
wzięcie udziałn w sypania kopca, Koła TSL. Akade­
mickie i Y im. Asnyka w Krakowie zorganizowały 
stałą komunikację parowcami do Niepołomic w dniach 
15, 16 i 17 bm. Odjazd z pod Wawelu na Groblach 
o 8 rano i co godzinę. Przyjazd do Krakowa o 12 
w oołudnie i potem co godzina. Cena biletu 1 kor. 
Bilety do nabycia przy statkach.

Prawo reprodukcji pomnika Jagiełły- Zarząd VI 
Kola im. J. Słowackiego w Krakowie podaje do wia­
domości, że wszelkie prawa do reprodukcji pomnika 
Jagiełły w postaci fotografji, kart pocztowych, ilustra­
cji w pismach itd. Ignacy Paderewski przyznał VI 
Koła T. S. L. imienia Juljusza Słowackiego w Kra­
kowie. Ktokolwiek zatem zamierzałby reprodukcję po­
mnika rozpowszechnić, obowiązany będzie uprzednio 
porozumieć się z Zarządem wyżej wymienionego Koła 
T. S. L.

Kwesta stoiikowa. Zarządy Główne Macierzy Ślą­
skiej oraz T. S. L. zawiadamiają, że w dniu 15 bm. 
tj. w dniu odsłonięcia pomnika Jagiełły oraz w dniu 
17 bm., tj. w dzień wielkiego pochodu narodowego 
na Wawel urządzoną zostanie kwesta stolikowa w na­
stępujących punktach miasta: Przed handlem WP. 
Hawełki zasiądą członkowie obu Zarządów Głównych 
z paniami; przy Hotelu Drezdeńskim, przy kościele 
Marjackim, przed handlem WP. Wenzla, przed pała­
cem „pod Baranami", pod Sukiennicami od strony po­
mnika Mickiewicza, przy dworcu kolejowym, przy po*

Pierwszy krajowy, bnrtowny i częściowy SKŁAD GRAMOFONOM

Józefa Wekslera
Lwów, Sykstuska 2, Telefon 2033/11. —  Kraków, G o- 
656 1—5 dzka 71, obok Wawelu Telefon 641.

Przeróbki lub zam iana Pathefonów  na Gramofony, oraz

Odznaczony na wystawie jubileuszowej najwyższem  
odznaczeniem Grand Prix 1908. Jeaeralne zastępstwo 
Akc. Gramofonów z marką „Pisząoy Aniołek". Poleca 
swoje stanowcze bez szmeru grające gramofony, u- 
znane przez pierwszorzędnych znawców za najle­
psze i najtrwalsze. Korzystna wymiana płyt. Części 

składowe i warsztaty reperaczjne na miejscu.

Gram Jon koncertowy z 10 płytami 60 koron.
Cenniki darmo i opłatnie 20.000 płyt na składzie.

Wybór Pathefonów i płyt Płyty z aniołkiem po A kor.
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mniku Straszewskiego, na plantach od strosy Rondla, 
przy Hoteln Pollera, przy pomnika Jagiełły (ed piątku 
po południu), u wylotu ul. Sławkowskiej aa plantach, 
przed Drobnerem, przed kawiarnią Bisanza, przy Uni­
wersytecie, przy Dobrzyńskiej, przed pomnikiem Zy* 
blikiewicza, przy wejściu na Wawel, przy gmachu 
„Sokoła*, przy boisku na Błoniach, na początku aleji 
na Błoniach, przy parku Krakowskim, przy rogu ul. 
Wolskiej i Zgody.

Bibijoteka Grunwaldzka.
Aibigowa 10 lipca.

W iadom o, że najpew niejszym  skarbem  dla czło­
wieka je s t taki, którego ogień nie spali am  ogień 
nie zabierze, a  tym  je s t wiedza.

N ajstosow niejszą tedy pam iątką, szczególnie dla 
w łościan, ze względu n a  p ięćsetletnią pam iątkę 
zw ycięstw a S łow ian nad G erm anam i byłaby, jako 
nigdy niew yczerpane źródło wspom nień, b ib lio teka 
obficie zaopatrzona w książki.

Niestety, wiele czasu jeszcze upłynie, zanim  po­
trzebę dobrej biblioteki po wioskach w łościanie 
odczują.

Aby tę m yśl w czyn wcześniej w prow adzić, wy­
słano przeszło 90 zaproszeń do tych w łościan w 
Albigowej, którzy czytają jakiekolw iek gazety.

Z apraszając  ich na  zgrom adzenie do p. J . Rei­
nera, byli pewni, że ci w łościanie, to  niejako inteli­
gencja chłopska, k tó ra  zapew nie w iększą potrzebę 
dalszego kształcenie się odczuw a. Sądzono, iż w ło­
ścianie poprą chętnie m oralnie i m aterja ln ie  po­
dany  niżej pro jek t założenia w łościańskiej bibljo- 
teki.

Z am iar zam ienionoby w czyn, gdyby niektórzy 
czy ze złości czy zazdrości nie stanęli na  prze­
szkodzie.

Z aproszenia w ysłano do czterech  sąsiednich 
gm in t. j. do W ysokiej, Albigowej, H andzlów ki i 
Hussowa.

Młodzi jednak , ja k  dało  się słyszeć później, po­
pełnili wielką zbrodnię, że w  zaproszeniu  nie wy­
m ienili m arki, ja k ą  da ją  osoby choćby niedołężne, 
ale » wpływowe*. D latego padły  słow a potępienia, 
ja k  » sm arkacze*, »młokosy* i t. d . odważyli się 
w ysłać zaproszenia do osób wiekiem starszych od 
siebie(!).

Można sądzić, że m łody, który ukończył szkołę 
ro lniczą w JDublanach, lub potrafi sam odzielnie za­
pracow ać na swe utrzym anie i popiera dobrą 
spraw ę dla dobra ogółu, zasługuje na  pochw ałę a 
nie na takie przezwiska. N aw et czytających ksią­
żki z Tow arzystw a Mrówki w Łańcucie, zam iast 
zachęty, spo tkały  zarzuty, że czy ta ją  bibułę i m a r­
nu ją  czas.

W zyw ano naw et interw encji żandarm a, m im o 
iż »młokosy* przestrzegają ściśle ustaw y o zgro­
m adzeniach.

W  zagajeniu w ykazano, że celem  zgrom adzenia 
by ła  tylko sp raw a ośw iatow a i ekonom iczna. P o­
dano uspraw iedliw iające powody, dlaczego zap ro ­
szeni referenci nie przybyli.

Z pośród zgrom adzonych w łościan uradzono 
w ybrać po trzech w łościan z każdej gminy, któ- 
rzyby w liczbie dw unastu  tw orzyli kom itet obcho­
du i bibljoteki Grunwaldzkiej.

K om itetow i z każdej gminy, byliby obow iązani 
zw ołać zgrom adzenie w swej gminie i na  niem  
pow ziąć uchw ałę zatw ierdzenia przez urząd gm in­
ny, że w pewien dzień po żniw ach pojedzie wzdłuż 
wioski fura z kilkom a ludźmi, którzy będą prosić 
bodaj parę snopków na  bibljotekę grunwaldzką.

Zbieranie na  taki cel ofiarny m ożnaby połączyć 
z dobrze naprzód obm yślanym  uroczystym  wystą 
pieniem .

P o  przeprow adzeniu podobnej czynności n iejako 
uroczystości grunwaldzkiej i zebraniu pewnej kwo­
ty, zebrałoy się znowu na zgrom adzeń u w ybrany 
kom itet i wspólnie z zarządem  TSL. z H andzlów ­
ki uchwaliłby zakupno książek.

Książki zakupionoby w ten  sposób, źe inne by­
ły b y  w łasnością gm iny W ysokiej, inne Albigowej, 
H ussow a i Handzlówki. P rzeczytane książki pe­
w nej gminy w gminie m ożnaby co pew ien czas 
wym ieniać.

B yłby  to pew ien rodzaj wiecznie w ędrownej b i­
b lioteki, między czterem a gm inam i, a nad  jej ca­
łością m iałby opiekę wspólny kom itet jako bib lio­
teka, k tó rab y  była pomysłem chłopa, m iałaby z a ­
pew nie wielką wartość.

W  spraw ie biblioteki zabierali głos p. St. W rona f pamięci oddano po pochodzie tablicę now ozbudo- 
i p. J. Gargała z H ussow a. Iw anej szkole, k tó rą  w dniu tym  ochrzczono im ie-

W  przem ów ieniu w ykazano, że jak  krzyż przy "niem  św. Jadwigi. P o  oddaniu tablicy w im ieniu 
drodze łub w polu stojący przypom ina chrześcija- I m ieszkańców  przem ów ił książę Sapiecha a podzię- 
ninow i wybawienie z niewoli szatańskiej, tak  też  j kow anie za w ręczenie szkole tak  w spaniałej p a ­
dła nas Polaków  po trzeba pam iątki, ktOraby nam  ■ m iątki, złożył ks. proboszcz, przew odniczący R ad , 
na każdym  kroku przypom inała zwycięstwo pod  i szkolnej m iejscow ej; im ieniem  uczniów wygło- 
G runw aldem , jako w ybaw ienie z niewołi germ ań- i sił śliczną, przem ow ę Adaś Zaleszczyk uczeń IV 
skiej. j klasy.

W spom niano, że m y przywykliśmy czcić w szel-j W ieczorem  w sali teatralnej Zam ku krasiczyń-
kie pam iątki, tylko w chwili napięcia uczucia a \ skiego odegrsły dzieci szkolne świetnie dwie sztuczki: 
zapom inam y o trw ałej pam iątce, jaką  może b y ć | » W  krzyżackiej niewoli* i ^Rycerze królowej Ja- 
dobrą książka w ręce każdego rodaka. |dw igi«. Po przedstaw ieniu nastąp ił odczyt o G run-

W yboru kom itetu nie przeprow adzono Ii tylko dla- j waldzie, niestrudzonej dyrektorki szkoły p. Szysz- 
tego, bo młodzi przez grzeczność chcą s ta rsz y m ! kowskiej.
pozostawić pole zasługi urządzenia obchodu i u -J  Z całej uroczystości odniosło się to najm ilsze
tw orzenia pam iątki grunw aldzkiej. [ wrażenie, że począwszy od księstw a Sapiechów ca-

„M łokosy“ nie zadow olnią się jednak  posadzę- j ła  inteligencja m iejscow a i okoliczna, mieszczanie 
niem  na pam iątkę drzew a, chociażby nie wierzby, ii w łościanie polscy i ruscy u d z ia ł; wzięli. Oby tył- 
tylko dębu, bo bodaj później będą się starać  w y-}ko  ta  chwila i wezwanie m ówców do ogólnej zgo- 
łon ioną myśl do skutku doprowadzić. Zależeć t o j d y  i jedności pozostawiła ślady po sobie w jak  naj-
będzie kto ją  potępiać a  kto popierać będzie.

Kalwar ja  11 lipca.
K alw arja Zebrzydow ska święciła uroczyście 500 j 

lecie pogrom u Krzyżaków n a  polach G runw aldu, j 
Miasto przybrane było  w liczne chorągw ie o j 

barw ach  narodow ych. Od wczesnego ran k a  rozle- j 
gały się głośnym  echem  szeroko po okolicy wy- j 
strzały z moździerzy, i dźwięki rannej pobudki. j 

Uroczyste nabożeństw o w kościele paraf, cele-

! dłuższe lata.
\ W ielką zasługę w obchodzie przypisać należy 
! krasiczyńskim  ludowcom, którzy najenergiczniej się 
j krzątali około jego urządzenia.

m

0 naftę galicyjską.
t . . , . W czoraj toczyły się w dalszym  ciągu obrady

brow ał proboszcz ks. Nycz, a piękne w podnio-j Związku krajow ego galicyjskich producentów  nafty 
słych słow ach patrjotyczne kazanie wygłosił ks. j z blokiem  rafinerji. R eprezentow ane były m inister- 
Stojnowskł.  ̂ S£W o ska rk u? robót publicznych, kolei i m inister-

P o  nabożuństw ie m szył pochód z m uzyką przez j 3 t w 0  dla GaUcji przez radcę m iuis terjalnego d ra  
rynek przy udziale zastępu „Sokoła* i milicji kia-1 R o saera . Z ram ien ia  K rajow ego Związku producen- 
sztornej. P od  m agistratem  dyr. szkoły sto la rsk ie j; tów  ropy zjawili sie dyrektorzy dr. G oldham m er, 
p. Niemczynowski przem ów ił gorąco do zebranych j d r Kreisberg, d r W aśserberger, K lobassa i Schach- 
n a  tem a t uroczystości. . . .  i te r. Subkom itet wybrany na ostatn iem  posiedzeniu

P o  południu  odbyło się siłam i dzieci szkolnych J p rzez 0bie strony zdał spraw ozdanie o rezultacie 
przedstaw ienie „Dzieci królow ej Jadw igi*, k tóre  z Swych obrad. 'R ezu lta t ten streszcza się w tern,
w ypadło nadzw yczaj pięknie.

W ieczorem  m iasto było rzęsiście ilum inow ane.
Uroczystość w yw arła na uczestnikach silne, g łę ­

bokie wrażenie. W iele do uśw ietnienia uroczysto­
ści przyczynił się r. sądu p. Szpunar, który od po­
czątku gorliw ie zajm ow ał się obchodem .

iurczyce koło Skaw iny 10 lipca.
Dziś odbył się u nas obchód grunw aldzki s ta ­

raniem  nauczycielki p. Anny H allerów ny, k tóra  
przy pom ocy swej m atki i b ra ta  gorliwie pracuje 
nad  oświeceniem ludu wiejskiego.

Po  słowie w stępnem , wygłoszonem przez p. 
H allerów nę, odegrały dzieci szkolne obrazek sce­
niczny p. t. „Śpiące rycerze". Młodzi am a to ro w ie 1 
znakom icie w yw iązali się ze swego zadania, a  grą 
swoją i odśpiew aniem  pieśni „Boga rodzico* do 
łez wzruszyli słuchaczów.

Po przedstaw ieniu wygłosił p . W łodzim ierz Ma- 
chalski, del. T- O. L. w ykład o Grunw aldzie illu- 
strow any obrazam i świetlnym i, a dyrek tor biura 
T . O. L. p. Szaleski rozdał m iędzy lud broszurki 
„Słowo o G runw aldzie". Na obchód przybył m ie­
dzy innem i właściciel dóbr p. Mrozowicki z żoną 
.i okoliczne nauczycielstwo w pow ażnym  zastępie.

Krasiczyn, po w. Przem yśl.
Dzisiaj 10 bm. obchodzono tu  uroczystość 500 

letniej rocznicy bitw y pod Grunw aldem .
Obchód rozpoczęto solennem  nabożeństw em  w 

kościele parafialnym , poczem  im ponujący pochód 
ruszył przez m iasto do starożytnego i historyczne-

że w poszczególnych punktach osiągnięto zupełne 
porozum ienie obu grup, że jednakże co do u stano ­
wienia ceny ropy wynikły różnice. Na w czorajszych 
obradach dążono do zgody, do której jednak  nie 
przyszło. Rafinerzy i producenci postawili co do 
cen specjalne propozycje, k tóre wraz z punktam i, 
co do k tórych osiągnięto ju ż  porozum ienie, bedą 
punktem  wyjścia dla dalszych w spólnych obrad, 
k tóre odbędą się praw dopodobnie wczesną je -  
sienią.

Z życia krakowskiego.
Zakopane (telegram Związku turystycznego): 
„ N i e p o g o d a ,  d e s z c z  p a d a u.

Wycieczka do Warszawy. W połowie września u- 
rządza „Straż Polskaw dwutygodniową wycieczkę po 
Królestwie i Litwie. Wyrnszy ona przez Sandomierz 
parostatkiem do Kazimierza i Pnław poczem nda się 
z Lublina do Warszawy. Sandomierz i Lublin należą 
do najstarszych grodów w Polsce i posiadają piękne 
zabytki i pamiątki. W Warszawie zabawi wycieczka 
dni 8 — w tym czasie zwiedzi Wilanów i pojedzie 
parostatkiem do Czerwińska (gdzie przeprawiał się Ja­
giełło pod Grunwald) i do Płocka. Z Warszawy nda 
się wycieczka do Wilna i Kowna. Wspólne koszta ca­
łej wycieczki (koleje, parostatki, hotele, obiady, wstę­

go izamku (w łasność księcia - W ładysław a S a p ie - ! PY muzeów) wynosić będą od osoby 160 kor. przy
chy) skąd udał się pod nowo zbudow aną szkołę. 

W  czasie całej uroczystości przyśpiew yw ał chór
użyciu III klasy kolejowej, a 200 kor. klasą II. Zgło­
szenia z zadatkiem 30 kor. przyjmuje się do 1 Prze­

m ieszany, sk ładający się litylko z sił m iejscow ych j 8Qia- Wycieczki „Straży Polskiej* stają w pierwszo 
pod b a tu tą  p. Gichobłazińskiego. Chór w yw iązał się rzędnych hotelach i stołują się w najlepszych restau-
ze swego zadania znakom icie.

Z ogólnych przem ów ień zasługują na szczególne 
uznanie m ow y proboszcza Rogińskiego, p. Jaw o r­
skiego, znanego ze swych patrio tycznych przem ó­
wień, dalej także ks. Sapiechy, którego m ow a n a ­
cechow ana serdecznością wśród ludu szczery po­
słuch znalazła.

Poniew aż m ieszkańcy K rasiczyna, Śliwnicy, K o­
m ary  i N ahurczan wspólnie z ks. Sapiecham i za ­
kupili dużą m arm urow ą tablicę, po poświęceniu 
niesiono w czasie całego pochodu, więc ku wiecznej

racjach. „Straż Polska* nie ma z nich żadnych do­
chodów — nrządza je jedynie, aby ułatwiać poznacie 
ziemi ojczystej. Uczestnicy pragnący poprzestać tylko 
na wycieczce po Królestwie (bez Wilna i Kowna) pła­
cą 110 kor. klasą III, a 130 k. klasą II. Adres do 
zgłoszeń: „Straż Polska" Kraków, Florjańska 1.

Repertuar opery i operetki lwowskiej: w  ponie
działek 18 lipca br. po raz 7-my i przedostatni „Ma­
newry jesienne". We wtorek 19 lipca po raz 2 g i  
„Lohengrin", opera w 3 aktach Ryszarda Wagnera —  
przedostatni występ Ireny Bohuss i występ Józefa

Wiedeński Bank Związkowy
Filia w  Krakowie

   4 ° |o  książeczki wkładkowe
W iększe kw oty w ypłaca bez wypowiedzenia. — P o d a te k  rentow y opłaca

~  Ain^nanAT.. k ii  m i: a i cnri/onaiA MłtniP.rv w a v .

Przyjmuje wkładki w ra­
chunku bieżącym i na

W lęjssze Kwoty wypiaua, uez w jpum cuzicuia. —  x wuaica, j

B ank  z w łasnych funduszów. K upuje i sprzedaje wszelkie papiery w ar- 
tościow e i w aluty, p rzy jm uje zlecenia na  g iełdy k rajow e i zagraniczne

akcyjny 130 milionów kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów kor. pod najdogodniejszym i w arunkam i.

Kantor wymiany przeniesiony do lokalu parterowego (Rynek główny, Linia A-B L.
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Manna. We środę 20 lipca po raz 1-szy (nowość) 
„ W a l c  m i l o ś ć  1“, operetka w 3 aktach C. M. Zie- 
hręra. We czwartek 21 lipca po raz 3-ci „Konrad 
Wallenrod" —  ostatni pożegnalny występ Ire-y Bo- 
hnss i Józefa Manna. W piątek 22 lipca po raz 2-gi 
„Walc miłości". W sobotę 23 lipca po raz 3-ci „Walc 
miłości". W niedzielę 24 lipca po raz 8 my i ostatni 
„Manewry jesienne". W poniedziałek 25 lipca „Ma* 
dame Butterfly" — ostatni i pożegnalny występ Ja­
dwigi Dębickiej. We wtorek po raz 4 -ty „Walc mi­
łości".

Teatr ludowy. Dziś rozpoczynają się nroczyste 
przedstawienia grunwaldzkie o godzinie 4 po południu 
„Prologiem" i „ Wozem Drzymały“ J. Bączkowskiego. 
Rozpocznie „Warszawianka* St. Wyspiańskiego. Wie­
czór „Królowa Jadwiga" Józefa Szujskiego, a na uli­
cy Rajskiej „Na zawsze“ L. Rydla. W piątek w Par­
ku po południu o godz. 4 „Kościuszko pod Racławi­
cami", a wieczór Uroczyste przedstawienie, zakupione 
przez Komitet. Pierwszych sześć rzędów jest do na­
bycia jeszcze w cukierni Brzeziny. Cena biletn 2 kor. 
Na Rajskiej w piątek „Królowa Jadwiga".

Z Chromofotoplastikon. Wzloty słynnego francu­
skiego awiatora Biedota na własnym aeroplanie, oraz j 
balonu do kierowania „Estaric I* wykonane niedawno 
w Wiedniu, w obecności cesarza, arcyksiążąt i trzy- 
kroćstotysięcznej publiczności, będą tylko przez kilka 
dni do zobaczenia w „Chromofotoskopie" ni. Florjań- 
ska 1. 4 (parter). Filja „Stereoglob" ul. Szewska 1. 
Szewska 1. 15 (parter) wystawia słynne na cały świat 
Kopalnie soli w Wieliczce i Groty w Postojnie (Adels- 
berskie groty). Obydwie serje są nader interesnjące. 
W widokach grot postojeńskich znajduje się niedawno 
cdkryta nowa grota boczna mająca 1600 metrów dłu­
gości. Zawiera tak ona jakoteż inne przepiękne stala­
ktyty i stalagmity i ma wiele odgałęzień niezwykłej 
piękności. Tak Chromofotoskop“ jakoteż i filja „Ste­
reoglob" ofiarują 25 proc. od uzyskanych wstępów w 
dnie 15, 16 i 17 lipca br. na „Dar grunwaldzki*.

Rozpisanie budowy. Dyrekcja koleji państwowych 
we Lwowie zamierza rozdać w drodze ogólnego prze 
targu wykonanie koszar dla służby pociągowej na sta­
cji kolejowej w Stryju. Koszta robót obliczone są w 
przybliżenia na 88.000 K. Oferty wnieść należy naj­
dalej do 18 lipca 1910. Bliższych ioformacji udziela 
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie.

Nowy Sącz.

8 . GABRJELSKA —  Kraków —  kupuje, sprzedaje 
i najm uje fortepjany, p janina, harm onje i pjanjole 
krajow e i zagraniczne, now e i przegrane za go­

tów kę i na  spłaty —  bez zaliczki.

Kronika prowincjonalna.
Demonstracja Rusinów w Drohobyczu. Staraniem 

drohobyckich Rusinów odbyło się onegdaj nabożeństwo 
żałobne za Adama Kockę, zastrzelonego przez wła­
snych braci. Po skończonem nabożeństwie księża wy­
szli z tłumem i chorągwiami na miasto i chcieli ob­
chodzić Rynek. Zaraz na wstępie jednak zastąpił im 
drogę komisarz starostwa Lisowski, który wezwał księ­
ży do cofrtfęcia się do cerkwi, co też oni uczynili. 
Pogotowie wojskowe, które ustawione było na mieście, 
nie miało powoda do interwencji. Z Sambora przybył 
do Drohobycza jeszcze w niedzielę 77 pnłk piechoty, 
który rozlokowano po mieście.

Wypoliczkowanie adwokata. Wielką senzację wy­
wołało wczoraj w Tarnowie wypoliczkowanie adwokata 
dr Borgenicbta przez akad. Baslera. Są to echa osta­
tniej walki wyborczej, w której ad w. dr B. występo­
wał jako kandydat złączonych partji sjonistyczno-so- 
cjalistycznej i nurodowo-demokratycznej.

Przebity przez złodzieja. Kradzieże i rozboje są 
na porządku dziennym w Borysławiu do jakich zaś 
granic dochodzi rozpasanie opryszków dowodzi nastę­
pujący fakt, jaki miał miejsce na dniu wczorajszym 
nad ranem. Palacz przy kotłowni należącej do Kar­
packiego Tow., słysząc szelest obok stosu rur, udał 
się w kierunku tegoż i tu napotkawszy złodzieja prze­
rzucającego rury przez płot chciałfgo ująć, ten jednak 
widząc się zagrożonym i będąc już w rękach palacza 
pchnął go nożem w okolicę serca; na krzyk jednak 
ranionego nadbiegli zamieszkali w pobliskiej Centrali 
urzędnicy wraz ze stróżem nocnym i ujęli złoczyńcę, 
który korzystając z zamieszania wywołanego ciągiem 
mdleniem ranionego palacza zdołał przez okno wysko­
czyć i umknąć. Przebitego odwieziono do szpitala, 
gdzie jak się okazało rana zadana przez złoczyńcę jest 
ciężką i zagrażająca życiu. Przybyły żandarm zoba­
czywszy, pozostawiony przez zbrodniarza kapelusz i 
scyzoryk zapewnił, że prawdopodobnie wykryje go, 
czegobyśmy koniecznie chcieli —  fakt taki bowiem 
skoroby uszedł bezkarnie wzmógłby tem więeej cynizm 
grasujących bandytów.

Pogrzeb ofiary katastrofy budowlanej. Pogrzeb 
śp. W ładysław a Berowskiego, k tóry poniósł śm ierć 
podczas katastrofy  budow lanej przy ul. P ijarskiej, 
odbył się 8 bm. o godz. 7 i pół wieczorem . W e­
dle zapowiedzi tutejszej organizacji robotniczej 
m iano urządzić pogrzeb dem onstracyjny; w tym 
też celu przygotowywano się w dom u przedpo- 
grzebowym, gdzie ciało nieboszczyka było złożone, 
do olbrzymiego pochodu z trum ną do kościoła, a 
później napow rót na cm entarz. Tym czasem  przy­
jech a ł ksiądz i zaznaczył, że pogrzeb odbędzie się 
odrazu przez przeniesienie nieboszczyka z tru p ia r­
ni do grobu, zaczem  wszelkie zam iary spełzły na 
niczem. Przy grobie ś. p. Berowskiego przem ów ił 
ksiądz i jeden z reprezentantów  tutejszej o rgan i­
zacji robotniczej p. Mędlarski.

Robotniczy obchód grunwaldzki. W  obchodzie 
grunwaldzkim , urządzonym  przez tutejszy kom itet 
m ieszczański w dniach 5 i 6 czerw ca br. nie b ra ­
li udziału — tutejsi robotnicy —  socjaliści, gdyż 
kom itet zabronił im wydelegowania swojego m ów ­
cy. Okoliczność ta była jednym  z m otyw ów , k tó­
re skłoniły tu tejszą nader liczną partję  socjalisty­
czną do urządzenia obchodu, od poprzedniego zu­
pełnie niezależnego, w dniu 10 b. m. Do kilkuty­
sięcznej publiczności, rekrutującej się przeważnie 
ze sfer robotniczych, przem ów ił poseł Ignacy Da­
szyński. Po odśpiew aniu pieśni przem ów ił jeden 
akadem ik. Z placu drzewnego, gdzie odbyw ało się 
zgrom adzenie, ruszył olbrzym i pochód przy dźwię­
kach m uzyki kolejowej, ulicam i Jagiellońską i K ra­
kow ską pod Zam ek Jagiellonów, gdzie znowu prze­
m ów ił poseł Daszyński, poczem  cały  pochód ru ­
szył tym i sam ym i ulicam i do »Domu robotnicze­
go*.

Z kursu analfabetów. R ada szkolna okręgowa 
zorganizow ała przy udziale nauczycielstw a z finan­
sowej pom ocy TSL. kurs analfabetów  dla młodzie­
ży dorastającej w gminie Miłkowej. Kierownikiem 
kursu był nauczyciel p. Fvda. Zakończenie kursu 
odbyło się przez urządzenie publicznego egzam inu 
wobec delegacji TSL. Z 33 zapisanych ukończyło 
kurs 26, chłopców i dziewcząt. W czasie nauki, 
która odbyw ała się w poniedziałki i czwartki p rze­
szła m łodzież cały elem entarz TSL. R ezulta t k u r­
su okazał się dodatnim , gdyż każdy z uczestniczą­
cych w kursie um iał bardzo dobrze czytać. P rzy 
egzaminie odpow iadały dzieci w ieśniaków na py ta­
n ia  z historji Polski. Rozdanie książeczek o G ru n ­
waldzie w śród młodzieży zakończyło egzamin, po 
którym  sekretarz Koła TSL. wyraził kierownikowi 
kursu  uznanie za skuteczną pracę.

Aresztowanie listonosza. W ielką senzację w n a -  
szem mieście, w ywołało aresztow anie tutejszego li­
stonosza Stróża, którem u w ładze pocztowe zarzu­
cają fałszywą m anipulację z przekazam i pieniężne- 
mi, nadchodzącym i z Ameryki. W edle ogólnej o-< 
pinji, aresztow any listonosz żył w śród nader przy­
krych  stosunków . Okoliczność ta  by ła  bodźcem  do 
popełnienia defraudacji, k tórą  aresztow any doko­
nał przez osobiste podpisyw anie na recepisach i 
przekazach nazw isk adresatów . W obec licznych 
skarg i reklam acji spraw a wyszła na jaw , co w ła­
śnie spow odow ało aresztow anie Stróża. Łączna 
sum a zdefraudow ancch pieniędzy wynosi 1500 K.

Obchody grunwaldzkie na wsi Z inicjatyw y p. 
T rem beckiej, nauczycielki w Librantow ej i em e­
rytow anego dyrektora szkoły wydziałowej w No­
wym Sączu p. Kowalskiego odbył się uroczysty ob­
chód grunw aldzki we wsi L ibrantow ej, przy licznym 
udziale mieszkańców. N a fundusz grunwaldzki u- 
zbierano 10 K.

Kół*o rolnicze w Ś w i n i a r s ku wystaw iło oka­
zały kam ieony krzyż przy drodze. Z gminy P  i ą- 
t k o  w e j  wybiera się kilku w łościan jako delega­
cja na obchód grunwaldzki do K rakow a. W  Ł ą ­
c k u  odbyła się uroczystość grnw aldzka na w zgó­
rzu  jZ yndram a z Maszkowic*.

W  stronach  podkarpackich południow ych w o-

kolioach Maszyny lub K rynicy nie urządzają wcale 
obchodów.

Następstwa katastrofy bndowlanej. Spraw a za­
w alenia się dom u przy ul. Pijarskiej jeszcze nie 
ucichła. Z polecenia władz sądow ych i miejskich 
przedsięwzięto b u rzenie tej części dom u, w k tó re j 
katastrofa nastąpiła , albow 'em  wedle orzeczeń 
znawców, budowl-3, niezgodnie z planem  staw iana, 
sprow adziłaby now ą katastro fę . P raca robotników , 
zajętych przy burzeniu m urów  przedstaw ia groźne 
dla ich życia niebezpieczeństwo, gdyż naruszone 
ściany zewnętrzne, k tóre przy katastrofie ocalały, 
grożą każdej chwili zawaleniem  się. P rzesłuchanie 
właściciela dom u Szymona Steifa i kierującego 
budow lą K inderm ana przez sędziego śledczego już 
nastąpiło , jednak wynik tegoż trzym any jes t w ta­
jem nicy. S tan  rannych, przewiezionych do szpitala, 
wedle informacji lekarza Dra Zielińskiego jest na 
ogół dobrym , tak, że kilku lżej ram oaych opuściło 
już szpital. N aj-iętej raniony Józef Leśniak, który 
m iał pękniętą czaszkę, m a się stosunkowo dobrze. 
W staDie bardzo pow ażnym  znajduje się W ilhelm 
P ietruszka, m ający pogruchotane piersi naruszone 
płuca i 1 czue rany  na głowie. W ojciech Migacz 
z am putow aną nogą m a się zupełnie dobrze.

Mianowania na pocztach.
Galie. D yrekcja poczt i tegrafów zam ianow ała 

pocztm istrzam i II. klasy 2 s topn ia : ad junkta  po ­
cztowego Józefa Kondziołkę w Białobożnicy i Ada­
m a Kozę w K ranzbergu, ekspedjenta Ju ljana  Dydę 
w N arola i ofjanta M arjana Steciwkę w Lesznio- 
wie, S tan isław a W isłockiego w Kninyniczach, Ma- 
rję  R ew akow icz w Sokołowie k. S try ja, Jadwigę 
Guniewicz w Starem siole, M arję Cmikiewicz 
w Przegini duchownej, Franciszkę Dudzewicz w Ja ­
wiszowicach, S tanisław ę M akochońską w K urza- 
nach, Adelę K iernik w W odnikach, Sew erynę Wi* 
czyńską w K ulparkow ie, Anielę Orzechowską w No- 
wemsiole k. b try ja , Lizę Lisowską w Jezier zanach 
k. Buczacza, P auhnę K ostrzew ską w W ysocku 
wyżnem, Eugenję Hordziejew ską w Bilczu złotem, 
Annę S trycharską w W ielkich drogach, Helenę 
Stein w Starzaw ie k. Ghyrowa, K atarzynę Gatty 
w Miżyńcu, Julję F ritsche w Dźurynie, Jadwigę 
Vlasek w Zakopanem  2, Idę K ondowską w Rzego- 
cinie, Gabrjelę Chomin w Poroninie, W ładysław ę 
W erner w Proszowej, Anielę Dobrowolską, w Po­
rohach, Michalinę Czapelską w Korczowie k. Uh- 
nowa, Tom asza Piotrow skiego w Żelechowie wiel­
kim , J a n a  Przewrockiego w Rzochowie, Helenę 
W ęclew ską w Stebnika, Bronisław ę Żaba w Ko­
m uchach, M arję Sucharow ską w Łupkowie, B roni­
sław ę Św iderską w Knihininie, Marję T rom peteur 
w Janczynie, Marję Jurkiew icz w Jaw o rn ik a  pol­
skim, Eugenię Misiewicz w Czarnokońcach wielkich, 
Elżbietę W yspiańską w Dębowcu, Teofana K o p y t- 
czaka w Hłuboczku wielkim, K azim ierę Skirlińską 
w R ów nem , M arjana Grabowskiego w G erm aków ce.

Zygm unta O derzetzera  w W asyikow cach, Julja 
na Olchowskiego w Dzikowie starym , Leona B er­
narda  w Rodatyczach, Elżbietę Lachow ską w 
Mszanie k. Lwowa, Onufrego Czyńkę w Żółtan- 
cach, Leizora Seinw elsa w Korolówce k. Kołomji, 
W iktora Czoponowskiego w Zarzeczu k. Ja ro s ła ­
wia, S tan isław a Polechowicza w M ajdanie sieniaw - 
skim, Michalinę Feiereissel w Miejscu piastow em , 
Franciszka Rychel w Ławocznem , Ludom ira S ta n ­
kiewicza w Byszowie, Jana Safjaka w P archaczu , 
Franciszka Bobrowskiego w Baryszu k. M onas e 
rżysk, A dam a Bójkę w  Gręboszowie, M arjana R o ­
dzińskiego w Moszkowie, M arję Jaszczurow ską w 
Koszyłowcach, A ntoniego R otyńskiego w W oli m i- 
chowej, W acław a Vancurę w W ietrzychow icach, 
Rudolfa Matuszewskiego w K udryńcach, Antoniego 
U llm anoa w Cbmielowie, M ichała Kolankowskiego 
w Tokach, T adeusza Kossakiewicza w Ponikwie, 
Jan a  Fiałkow skiego w Ropicy ruskiej, Józefa P ę ­
kała w Kleczy górnej, M arję Białkowską w G aw łu­
szowicach. Julję Meisser w O strowie koło Sokala, 
A leksandra W ojtka w Dydni, H enrykę Głębocką w 
Pleszowie, W ładysław a M uszyńskiego w Suchosta- 
wie, Józefa Pohla w Baw orow ie, Leopolda A lber­
ta  w Szkle, w końcu oficjanta M ohała Rozegnała 
w Uściu solnem.

N adała  posady ekspedjentów  pocztowych, ofi- 
c jan tom  pocztow ym : Henrykowi Turczakow i w 

I Skrzydlnej, Franciszkow i Duchowi w D w erniku,

Z powodu

zwinięcia handlu

zupełna sprzedaż
za bezcen

M r a w a ty
K oszule białe i kolorowe 
K oszule szportow e
K ołn ierze we w szystkich fasonach, tuzin K  
K ołn ierze stojąco w ykładane, tuzin K 4*60 
jffaak iety białe i kolorowe, 6 par K  2*30 
S k a rp e tk i 6 par K 2*30, 6 p ar K 2 — 
S k a rp e tk i w pasy, 6 p a r K 2*90 
Pończochy 6 p ar K 2*20

3*50 ceoo

M T  T O W A R Y  G A Ł A Y T E R Y JW E .

Henryk Recht
w Krakowie ul. Grodzka I. 25.
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B ronisław ie Krupskiej w  Trzcinicy, S tanisław ow i 
K ruszyńskiem u w Odrzechowej, Leonow i Łabędzio­
w i w Niedźwiedziu, W ojciechow i K usiakowi w Ho- 
>czwi, Janow i Jarczew skiem u w G ajach koło Lwo­
wa. Lipie Spisowi w Ihrowicy; naczelnikom  stacji 
kolejowych: Józefow i W agnerow i w Jaw orze i 
M aksymilianowi Pflegerowi w Ryczowie; pom ocni­
cy: Zofji Schylewskiej w M arkopolu i b. ekspe­
dientce Teresie Ginilewicz w Miękiszu Nowym ; 
przeniosła pocztm istrzów : W acław a Mokrzyckiego 
z Białobożnicy do Strussow a, Szym ona Sonnen- 
tha la  z Horyńca do Drohobycza 2 , Zdzisława 0 -  
strowskiego z Kolędzian do Jarem cza, Antoniego 
Kukurę z Uścia solnego do Zarszyna, R om ana 
Piękosza z Leszniowa do Pieniak i Ludwika D e- 
kańskiego z Ihrowicy do Sokolik.

letnich siedzib.
Kołobrzeg w lipcu 1910.

Urocza, do niedaw na jeszcze bojkotow ana przez 
naszych współziom ków m iejscow ość nad m orzem  
Bałtyckiem  odznacza się w tym  roku licznym u- 
dz iałem  Polaków  i to głów nie z zaboru ro sy j­
skiego.

Rodacy i język ojczysty są  tu na każdym  kro­
ku i śm iało powiedzieć m ożna, że Polacy tu ta j 
rej wodzą.

K ołobrzeg przedstaw iający sobą jeden  wielki 
par* , m a niem ało ponętnego i racjonalnem  też 
je s t tak liczne staw ien ie się publiczności.

Bajeczna natura  tu tejsza —  ten olśniew ający 
wygląd wody wieczoram i przy lazurow em  niebie i 
dźw iękach muzyki, dziwny tworzy urok.

Któż się nie zachw yca w spaniałem  biciem  b a ł­
wanów, przybyw ających z szaloną szybkością i 
rozdw ajających się o słupy prow izorycznego m o ­
stu, ustawionego dla spaceru i kom unikacji z pa­
rostatkam i.

Z portu  tutejszego ruszają  kilka razy w tygod­
n iu  wielkie, wygodnie i elegancko urządzone okrę­
ty do Zoppot, Szczecinu —  również Heringsdorfu, 
B ornholm u i Szwecj i.

Rozryw ek dla passe-tem pu też nie brak, a teatr 
i w szystkie istniejące tu lokale stale zapełniają 
Polacy.

Nadesłanie listu pieniężnego.
Podejrzenie to ustaliło  nadejście listu pieniężne­

go z W arszaw y, adresow anego ręką niejakiej K o­
reckiej znanej z procesu Dekierta, agentki w ar­
szawskiego sztabu generalnego.

Aresztowanie i przyznanie się.
Rąbinowicz powróciwszy z tygodniowej wycie­

czki z W arszaw y do Hotelu europejskiego, w K ra­
kowie aresztow any, zaprzeczył, aby w W arszaw ie 
podejm ow ał jakie pieniądze i że jazda  jego m iała  
charak ter tylko natury  ściśle pryw atnej.

Zapytany o pochodzenie listu z 30 m arkam i, 
oświadczył Rabinowicz w policji, że list ten nie 
odnosi się do niego, później zaś oświadczył, że 
wysłanie tego listu spow odow ała rodzina Górskich 
z Zakopanego, z którym i popadł w zatarg , aby w 
ten sposób rzucić na niego podejrzenie szpiegow- 
stwa.

W  tym  czasie żona Rabinow icza o trzym ała z 
W arszaw y list »expre3S« z kw otą 875 koron, o 
czem zaw iadam iając m ęża listem, adresow anym  
do Hotelu europejskiego zaznacza,, że »była o jego 
losy niespokojna, a  uspokoiła  się dopiero, otrzy­
m aw szy dziś z ran a  list pieniężny*.

Rabinowicz zeznał, że pieniądze te pochodziły 
od niejakiej Aurelji Rudnickiej z W arszaw y, k tó­
ra  m iała wysłać żonie 200 do 300 koron. R ab i­
nowicz przyznał się później, że od 20 miesięcy 
stoi na  usługach »W arszaw skiego Dniewnika* i 
jako  w spółpracow nik otrzym yw ał stam tąd  zasiłki 
pieniężne.

Oświadczył dalej, że działalność jego m iała cel 
wywiadowczy na Galicję i polegała na streszcza­
niu politycznego dsiału  pism  polskich, spraw ozda­
nia z nowych wydawnictw z własnego punktu wi­
dzenia.

Podróże do Wars?awy.
W  tym  też celu co pewien czas odwiedzał re ­

dakcję »Dniewnika* gdzie się spotkał z naczel­
nikiem > Ochrany* Zaw arzinem  i generałem  Utho- 
fem i gdzie inkasow ał pieniądze.

O kreślając bliżej rolę »Dniewnika« nazw ał ją  
apolityczną kuźnią*, z której wychodzą m iarodaj­
ne wskazówki dla rządu  K rólestwa Polskiego.
Z redakeji w prost idą rozkazy do warszaw skiej 
»Ochrany*, k tóra  razem  ze Zaw arzinem  podlega

W  czytelni tutejszej nie b rak  pism  polskich, jak  i e-i rozkazom , jako  oficjalnej instytucji rządowej, 
rów nież we wszystkich m agazynach usługa poi- i Stosunek swój do »Dniewnika* nazw ał sam  R.

wielce znaczącym  i niepoślednim , a wysłanie go 
go do M onarchji m iędzy 16 a 31 października 
1909 r. m iało na celu zbadanie przyczyn, które 
skłonić mogły B aw arję do wypowiedzenia Rosji 
trak ta tu  ekstradycyjnego. Przyciśniony do m uru 
R., przyznał się, że był tylko szpiegiem polity­
cznym lecz nie wojskowym.

R. wysyłał z Zakopanego bardzo wiele listów 
do W arszaw y p^d zm yślonym i nazwiskam i oraz

ska.
Polonja tu tejsza żyje w oddzielnych zam knię­

tych kółkach, okazując słabą  stronę w losach to­
ta liza to ra  i szyk, elegancję na  odbyw ających się 
tu reunionach.

Tu raz  jeszcze  Polacy, a  szczególnie płeć pię 
kna m a sposobność okazania odrębności i przepa­
ścistej różnicy pom iędzy Niemcami.

Projektow any tu konkurs piękności na wzór

Zamknięcie Zjazdu LPP.
W  dalszym  ciągu obrad  Ligi Pom ocy przem ysło­

wej, przedstaw ił p. B i a ł y m o w  G h o ł o d e c k i  
im ieniem  sekcji finansowej zam knięcie rachunków  
za rok ubiegły i prelim inarz budżetu Ligi na rok 
1911. Poczem  p. U lm  e r  p rzedstaw ił podane 
przez nas ju ż  wczoraj rezolucje uchw alone przez 
sekcję finansow ą.

Dr M ichalewski referow ał spraw ę założenia 
związku ochrony wierzycieli. Mówca w ykazał n ie­
bezpieczeństw a lekkom yślnej krydy naszych  kup ­
ców, których ofiarą p ad a ją  grosiści. W skutek bar­
dzo częstych upadłości zagranica nie dow ierza na­
szym kupcom, przez co cierpią w Galicji stosunki 
kredytowe. Referent p rzedstaw ił wnioski, w zyw ają­
ce Tow arzystw a przem ysłow e w kraju  do p ropa­
gandy celów Tow. związku wierzycieli i do orga­
nizow ania biur inform acyjnych co do stosunków 
kredytow ych kupców i przem ysłowców.

W  dyskusji przem awiali pp.: dyr. Garczyński, 
Giebułtowicz, Lorenz, r. Schiller i dyr. Olszewski, 
poczem  wniosek uchwalono z dodatkiem  p. Gie- 
bułtow icza, aby rząd jak  najszybciej przedłożył u- 
staw ę o uzdolnieniu handlowem .

Spraw ę: Środki wzm ocnienia funduszów Ligi
przedstaw ił inż. R ó ż a ń s k i .  Po dyskusji spraw ę 
tę odroczono.

Przed przystąpieniem  do spraw ozdania z sekcji 
przem ysłow o-handlow ej zab ra ł głos rosyjskiej R a­
dy państw a p. R otw and, który w yraził uznanie 
dla pracy Ligi. N astępnie przedstaw ił p. L e w i c k i  
uchw ały sekcji przem ysłow o-handlow ej, tudzież re ­
feraty: „O zadaniach spółki m aszynow ej" i drugi 
referat: „O potrzebie urządzania dorocznych ja r ­
m arków  wyrobów krajow ych w Galicji44. T ensam  
referent wygłosił odczyt p. t. „Spraw a kursów a- 
jen tów  handlow ych jako  środka do w ytworzenia 
lepszego pośrednictw a handlowego na usługi prze­
m ysłu krajow ego".

Zakończeniem  referatów  był referat r. Lewickie­
go „W  spraw ie wyjednyw ania liczniejszych m iejsc 
praktyki wakacyjnej dla m łodzieży technickiej". 
.W niosek w tym  duchu przyjęto. Spraw ozdanie ko­
misji weryfikacyjnej co do protokołu z r. 1908 
przyjęto do wiadomości.

Oznaczenie m iejsca i czasu przyszłego krajow e­
go zjazdu Ligi w raz z życzeniem p. Lorenza, aby 
zjazd ten odby> się w Stanisław ow ie, przekazano 
do załatw ienia wydziałowi Ligi.

Na tern w yczerpano obrady, poczem  przew o­
dniczący, dziękując uczestnikom  za udział, za ­
m knął zjazd delegatów Ligi o godzinie 3 po po ­
łudniu.

Na wniosek p. Chołodeckiego zebranie oklaska­
m i podziękowało prezesowi ks. Lubom irskiem u za 
prow adzenie obrad.

K arlsbadu i Nicei — zapew nia stanow czo 2 pier- otrzym yw ał często szyfrowane depesze, po których 
wc7p mipiejnn Pniirr,m czynił w rozm aite strony wycieczki. I tak w koń-wsze m iejsca Polkom .

Sezon trw a do końca w rześnia, a  zahartow ane 
dzieci i uzdrowione m am usie pow rócą z zadow o­
leniem  i dobrem i w spom nieniam i do zam knię­
ty ch  wielkich dom ów  m iejskich.

Kotwica.

Proces R a h M c z a .
Dzisiaj zasiadł na  ław ie oskarżonych przed są ­

dem  przysięgłych w K rakow ie Jan R a b i n o ­
w i c z  urodzony w W arszaw ie, w yznania mojże- 
szowego oskarżony o szpiegostwo wojskowe na 
rzeoz Rosji oraz fałszywe m eldowanie się w n a j­
rozm aitszych m iejscowościach, gdzie przedstaw iał 
się Jako kandydat adw okacki. Do rozpraw y, k tó rą  
zarządzono jako ta jną  pow ołano kilkunastu św ia­
dków.

ynił w rozm aite strony wycieczki, 
cu lutego 1909 przybył do Krakowa, skąd udał się 
w okolice Oświęcima. Z wywiadu w hotelu Pol­
skim dow iadujem y się, że w końcu lutego pow ró­
cił do Krakow a, gdzie m iał t a j e m n ą  s c h a d z ­
k ę  w hotelu polskim z Korecką, k tóra  przyjechała 
z W arszaw y i oczekiw ała tam  na niego.

Po schadzce z Korecką udał się natychm iast do 
lawowa skąd pojechał w prost do W arszaw y do ge- 
nerał-gubernatora Janczew skiego

Sw oją działalność szpiegowską rozw inął na Pod­
karpaciu, gdzie zbierał daty  tyczące wojskowości 

Aby nie wzbudzać zbyt rażącego podejrzenia 
i ułatw ić sobie przystęp, zaw arł kontrak t z n ieja­
kim  M onasterskim  o eksploatację i dowóz kam ie-

Walny Zjazd TSL
W  drugim  dniu obrad zjawił się m arszałek 

kraju  h r. S tan isław  Bad. ni
O brady rozpoczęły się referatem  komisji sp ra ­

wozdawczej, który składał p. A rgasiński (Lwów). 
Nieudolne w formie, płytkie poJd względem treści 
wywody tego referenta, nie przyniosły oprócz b a ­
nalnych frazesów „o niebezpieczeństwie na k re­
sach w schodnich i zachodnich" nic nowego.

N astępnie prezes Bandrow ski pow itał m arszałka 
hr. Badeniego, tudzież reprezentan tów  Rady szkol­
nej krajowej dyr. So łtysika i prof. M orawskiego.

m a do regulacji rzeki R^iby, mimo, że będąc bie- P °ezem odczytano telegram y od m in istra  Biliń- 
dnvm  nie mógł włożyć żadnego kapitału . ! b. m inistra Korytowskiego, del. nam iesta.

Nie mniej obciążającym  zarzutem  jest to, że p ra - Federowicza 1 W!e5u m nyeh
wie wszystkie listy z W arszaw y były pisane ręką 

, Koreckiej, co udowodnione zostało porów naniem  
listów pisanych do Dekierta, zasądzonego już  przez

Ze względu na tajność rozpraw y przypom inam y tu tejszy sąd  za  szpiegostwo, 
jedynie fakta, poruszone w sw oim  czasie przez Rabinow icz przyznaje się, że był tylko szpiegiem 
dzienniki mianowicie:, w roku 1909 padło p o d e j-) politycznym  a  nie wojskowym i w tym  celu sta ­
rzenie na poddanego rosyjskiego Ja n a  Rabinow i- ra j s ię naw iązać stosunki ze S trażą polską, gdzie 
cza, który m ieszkając od dwóch la t w Zakopanem  propagow ał bojkot tow arów  pruskich, z >Naprzo- 
^  celu poratow ania zdrowia, czynił częste wycie- dem* i z sjonistam i, przedstaw iając się wszędzie 
czki w okolice K rakowa, Katowic, Sosnowca, W ar- jako  kandydat adwokacki z W arszaw y ścigany przez 
szawy i wszędzie m eldował się pod fałszywem  na- w ładze rosyjskie za polityczne przestępstw a. 
P isk ie ® . Okazuje się więc, że jest to jeden  z licznych

Rozpoczęte wówczas dochodzenia wykazały, że egzem plarzy szpiegowskich, w których sieciach znaj- 
R-, prowadzi dostateczne życie i regularnie otrzy- duje się ca ła  Galicja. Obrony oskarżonego podjął 
^ u je  z W arszaw y zasiłki pieniężne, co zwróciło się d r Szalay.
^ r a z  podejrzenie, że m a się do czynienia ze _
SaPiegie®- l

Z koleji nastąp ił refera t kom isji finansow ej (p. 
Oleksy z Tarnopola), w k tórym  przyznano, że go­
spodarka finansow a Zarządu głównego pozostaw ia 
wiele do życzenia. W  zakończeniu postaw ił refe­
ren t rezolucję w  spraw ie prelim inarza budżetow e­
go na  rok następny i udzielenie Zarządow i głów ­
nem u absolu torjum .

W dyskusji przypom niał p. S t ą c z e k  (Koło 
T. S. L. im. Kościuszki w K rakowie) jako  rzecznik 
opozycyjnej mniejszości, wnioski tejże postaw io ­
ne na  zeszłorocznym  Zjeździe, a  dotyczące gospo­
darki Z arządu głównego.

Aczkolwiek wnioski te nie były wówczas przed­
m iotem  obrad  W alnego Zjazdu, to jednak  odniosły 
pożądany skutek, bo w tegorocznem  spraw ozdania 
wynaleziono pozycje deficytowe za la ta  ubiegłe na 
sum ę około 70 tysięcy kor., który z  niedoborem

K h y m  gospoaynjom poleca się gorąco prawdziwą „tHANCKA1' z marką fabryki „Młynek do k a w f  ,  jako najlepszą przymieszki do kawy.
Henryka Francka Synowie w Skawinie koło Krakowa wielką fabrykę 

surogatów kawy.
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tegorocznym  tw orzy pokaźną kwotę bo około 150 sław, Kraków. 11. Dr Wasung Władysław, Kraków, 
tysięcy kor., co nie wróży na  przyszłość horosko- 12. Wy czy ński Kazimierz, Kraków, 
pów. Mówca zapytuje więc, w jak i sposób Zarząd ! b) Na dwa lata: 1. Dr Czerkawski Włodzimierz, 
główny zam ierza pokryć ten deficyt, a  w końcu Kraków;
im ieniem  m niejszości zgłosił następu jącą  d e k la -1 c) na jeden rok: 1. Cieński Tadeusz, Pieniak. 2.

Dr Małdziriski Alfons, Kraków.
Do Rady Nadzorczej: 1. Armólowicz Jan, Kraków.

2. Bojko Jakób, Kraków. 3. Dr Buzek Józef, Lwów.
4. Ciompa Paweł, Lwów. 5. Dr Gertler Juljan, K ra­
ków. 6. Dr Koy Michał, Kraków. 7. Dr Starzewski 
Marjan, Kraków.

J a k  z listy tej widać, je s t to cudowny dobór 
wszechpolaków z przym ieszką p a ru  dem okratów  
krakowskich, którzy niew iadom o dlaczego tkw ią 
jeszcze w Zarządzie głównym, gdzie wszechpolaey 
rej wodzą.

Na liście niem a natom iast ani jednego ludowca, 
jakkolw iek Polskie S tronnictw o Ludowe w ysyła do 
pracy  oświatowej w TSL. najtęższe swoje siły.

W ostatn iej chwili wszechpolaey postaw ili k a n ­
dydatu rę  posła Średniaw skiego, nie pytając go się 
wcale, czy życzy sobie należeć i wiedząc z góry, 
źe p. Sredniaw ski, zajęty we W iedniu, nie będzie 
m iał czasu na ścisłą kontrolę robó t w TSL.

Przeciw  takiem u procederow i w ystępują ostro 
Ludowcy na  Zjeździe. P rz e m a w ia ją : poseł W a- 
sung, red. W ąsow icz, W ojtowicz, M arecki, dr 
Dwernicki przeciw —  a  za pp.: Horodyski i d r 
Próchnicki. Rzecz idzie na razie o wybór kom isji- 
m atki, k tóraby przedłożyła Zjazdowi listę, a nie 
narzucać m u kandydatów . D yskusja ogrom nie bu­
rzliwa. W ynik w iadom y z góry : stan ie  się zadość 
woli wszechpolaków, k tórzy  terroryzują  m ówców 
opozycyjnych przeryw aniam i (specjalista Gruszecki 
z Ja s ła ) i oklaskam i, m ającem i m ówcy zam knąć 
usta, w czem celuje nielada m ajste r Tabaczyński.

rację.
^Poniew aż dzisiejsze obrady W alnego Zjazdu 

toczą się w wigilję wielkiej narodow ej uroczysto­
ści grunwaldzkiej, około k tórej skupić się zgodnie 
winny um ysły i serca w szystkich praw ych synów 
Ojczyzny, opozycyjna m niejszość dla zaznaczenia 
swej solidarności w pracy  oświatowej wstrzym uje 
się w roku bieżącym  od krytyki gospodarki finan­
sowej w TSL.c;.

W  dalszym  ciągu przem aw iali p p .: Gruszecki
Dąbski, Stein, dr W róbel,“Aleksandrowiczówna i in­
ni. Dr W r ó b e l  w gorącem  przemówieniu poru­
szył spraw ę grożącej licytacji dom u polskiego 
w Morawskiej O straw ie i postaw ił wniosek, wzy­
w ający Zarząd główny, aby niedopuścił do upadku 
tej kresowej strażnicy przez udzielenie z daru grun­
waldzkiego odpowiedniego na ten cel zasiłku.

Mowę d ra  W rób la  przyjęto długotrw ałym i okla­
skam i. Pod wpływem  słów dr W róbla złożył je  
den z uczestników na  ten  cel 500 rubli do rozpo­
rządzenia Z arządu głównego, a na sali zebrano 
drobnym i datkam i 49 K. 96 h., k tóre złożono do 
rąk  skarbnika Dyrekcji Domu polskiego r. Pająka.

Przeciw  żądaniu  dra  W róbla p rzem aw iała na­
m iętnie p. A leksandrow iczów na i d r Próchnicki, 
żądając przejścia do porządku dziennego nad niem  
(co się też stało) i u trzym ując, że sDar grunw al­
dzki* sk ładany  je s t z w yraźnem  przeznaczeniem  
na  s z k o ł y  kresowe, a w ięc nie m ożnaby wydzie­
lić z tego >Daru« pew ną subw encję na  Dom 
polski.

Zgrom adzenie naturaln ie  gotowe było ryczałtem  
zgodzić się na wszystko, co zakom enderuje p. Na- 
tansen , uchw alono więc abso lu torja  i uznanie 
wszystkim . Zapew ne ^przypadkowo* tylko p rze­
śliznęło się wezwanie do Z arządu Głównego, by 
wreszcie uporządkow ał swe biuro a  »oddał się p la­
now em u kierow nictw u pracy ośw iatow ej*. Nie b a r­
dzo m iłe przypom nienie...

Wybory.

Zarząd Główny przedstawił następującą listę: a) na 
3 lata. 1. Dr Adam Ernest, Lwów. 2. Alexandrowi- 
czówna Aniela, Lwów. 3. Ks. dr Gabryl Franciszek, 
Kraków. 4. Łopuszański Tadeusz, Kraków. 5. Mohr 
Antoni, Cieszyn. 6. Natanson Stefan, Kraków. 7. Dr 
Opieński Jan, Lwów. 8. Parczyński Józef, Kraków. 
9. Dr Próchnicki Zdzisław, Lwów. 10. Rymar Stani-

Najświeższe telegramy.
Z Sejmu węgierskiego.

Budapeszt. N a w czorajszem  posiedzeniu K om i­
sji gospodarczej ośw iadczył m in ister ro ln ictw a S e- 
r  e n y i w ciągu dyskusji nad trak ta tem  handlo­
wym  z R um unją, że chciałby rozproszyć obaw y 
pow stałe w kołach gospodarczych w związku z serb­
skim trak ta tem  handlow ym . Jest rzeczą tru d n ą  
daw ać publiczne ośw iadczenia w spraw ie nad 
k tó rą  toczą się jeszcze rokow ania. Jedno tylko 
może powiedzieć, że nie zezwoli Serbji ani na  do­
wóz ani na przew óz żywego bydła a  także kon­
tyngent m ięsa nie dosięgnie m iary  oznaczonej w

przeszłości. Poseł S andor cofnął swój w niosek po- 
oświadczeniu się Seneryiego przeciw  niemu.

Przeciw wydatkom na flotę.
Londyn. 40 do 50 liberalnych członków Izby 

gm in przyjęło w czoraj jednom yślnie rezolucję, w  
której energicznie p ro testu ją  przeciw  podw yższeniu 
kredytu na flotę w b r. Rezolucja wręczoną b ę ­
dzie rządowi. P rzy  obradach nad rezolucją p an o ­
w ała różnica zdań, czy ze względu na pow ażne 
przesilenie konsty tucyjne je s t rzeczą w skazaną gło­
sować przeciw żądaniom  floty. K ilku członków o- 
świadczyło, że na  znak p ro testu  w strzym ają się od 
glosowania.

Za zniewagę króia.
Lizbona. S ekretarz  dziennika »Mondo«, F ranco  

Borges został skazany za publikacje artyku łu  znie­
ważającego króla na 5 miesięcy więzienia, grzyw­
nę 10.000 raisów  i ponoszenie kosztów  sądowych.

Trzęsienie ziemi.
^onachjum. W czorajsze trzęsienie ziemi odczuto 

także silnie w urzędzie m inisterstw a ruchu  i w u- 
rzędzie telegraficznym . Sądzono początkow o ogól­
nie, że w ydarzyła sic jak aś  eksplozja. W ielu ludzi 
wybiegło z domu. Także z wielu miejscowości po­
łudniowej i północnej Bawarji, donoszą o trzęsie­
niu ziemi.

Strejki w Ameryce.
Fiiadelfa. Służba kolejowa i m aszyniści koieji 

pensylwańskie) znaczną większością postanow ili 
rozpocząć strejk, gdvby ich żądania były uwzglę­
dnione, jak  sądzą, uda się strejku uniknąć.

Z ostatniej chwili.

50o fecie kongregacji kupieckiej. Dziś o godz. 
11 i pół w południe odbyło się w sali S tarego 
T ea tru  uroczyste zebranie ku uczczeniu 500-!etn. 
rocznicy istnienia krakowskiej kongregacji kupieckiej. 
Przem ów ienia w ygłosili: m arszałek  Badeni, p rezy­
dent Leo, prezes Kongr. Schwarz, radca  ces. P o ­
rębski delegaci Stow arzyszeń kupieckich z W ar­
szaw y: p. R otw and, Makowski, z Poznania O tm ia- 
nowski, z P rag i Czernik i inni. Obszerniejsze sp ra ­
wozdanie podam y ju tro .

ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW
TO W. WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W  KRAKOWIE.

R ozchód. Rachunek zysków i strat z działu ogniowego za ezas od 1. stycznia 1909 do 31. grudnia 1910 r. P rz y c  h ó d .

K h K h i K h K h

I. Szkody i koszta likwidacyi wypłacone 
mniej zwrot od Towarzystw kontr-

7,105.068 19 I. Fundusze przeniesione z r. 1908 ..................
mniej k on trasek u racya ...............................

15,916.878
1,351.770

51
96

14,565.107 55

II.

III.
IV.

a se k u r a c y jn y c h ...................................  .
Ogólne wydatki zarządu po potrąceniu

pro wizy i k o n tra sek u ra cy jn e j..................
Odpisy i inne w y d a t k i ...................................
Rezerwa na szkody nieuregulowane 

mniej udział Towarzystw kontrase- 
kuracyjnych ................................................

2,086.231 02 5,018.837

2,282.638
1,611.602

17

63

II. Fundusz na szkody nieuregulowane prze­
niesiony z r. 1908 .......................................
mniej k on trasek u racya ...............................

981.846
251.894

76
61 729.952

i
15

1,273.622 85
88 III. Zebrana p r e m ia ....................................................

mniej k on trasek u racya ...............................
12,289.317
3,312.117

51
63 8,978.199 88

350.295 26 923.327 59 IV.
v

Przychód z lokacyi k a p i t a łó w ......................
T n n A

476.978
701.640

i

04
37V. Stan funduszów z końcem roku 1909 

mniej k on trasek u racya ...............................
15,856.429

1,324.447
10
06 14,531.982 04

V •

VI. Pozostałość ........................................................ 1,083.489 68

I 25,451.877 99 25,451.877 99

1

Stan czynny. Rachunek bilansu z działu ogniowego z dniem 31. grudnia 1909 r. Stan bierny.

K h K J=Ł
K h K h

I.
II.

III.
IV.

Stan kas z dniem 31 grudnia 1908 . . . .  
Rozporządzalne należytości w instytu- 

cyach kredytowych i kasach oszczę­
dności .............................................................

R ea ln o śc i.................................................................1
Papiery wartościowe według kursu z dnia |

414.774

1,541.603
1,850.000

15

13

I.
II.
III.
IV.
V.

Fundusz rezerw o w y ...........................................
Fundusz na z w r o t y ...........................................
Fundusz wyrównawczy i specyalny . . .
Fundusz na różnicę k u r s u ..............................
Rezerwa p r e m ii....................................................

mniej k ontrasek u racya ..............................
4,927.080
1,324.447

05
06

7,949.268
197.892

3,075.684
68.627

3,602.632

31
34
84
85

99

V.
VI.

VII.

VIII.
IX.

31 grudnia 1909 ........................................... j
W eksle w p o r t f e l u ........................................... i
Salda czynne rachunków z Towarzystwami

kontrasekuracyjnem i..............................
Zaległości w  agenturach "i filiach (salda 

czynne)!
Różni d łu ż n ic y ....................................................
Efekta kaucyi a g e n t ó w ...................................

9,683.995
205.239

71
36

VI. Rezerwa na szkody nieuregulowane . . . 
mniej kon trasek u racya ..........................

1,273.622
350,295

S5
26

i
923.327 59

1,955.798

2,302.119 
2,589.722 

558 605

90

58
27
26

VII.
VIII.

DC.
X.
XL
XII.

Fundusz emerytalny .......................................
Salda bierne rachunków z Towarzystwami

kontrasekuracyjnem i...................................
Różni w ie r z y c ie le ................................................
Kaucye a g e n t ó w ................................................1
Fundusze , ............................................................ fi
P o zo sta ło ść .......................... ....

i!

j 2,814.947

198.706
365.907
558.605
717.767

1,083.489

60

82 
68 n
26 i
40 (I 

6 8 1
1 21,101.858 36 i 21,101.858 36

i | | !
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Rozchód. Rachunek zysków i strat z działu gradowego za czas od i. stycznia 1909 do 31 grudnia 1909 r. P r z y c h ó d .

I.

~ n .

i i i
IV,
V.

Szkody i koszta likwidacyi wypłacone . .
mniej zwrot od To w. kontrasekurac. 

Ogólne wydatki zarządu po potrąceniu pro-
wizyi kontrasekuracyjnej...................................
Odpisy i inne w y d a tk i.......................................
Fundusz na szkoły nieuregulowane . . . . 
Stan funduszów z końcem r. 1909 . . . .

K f n K h * K i h K h

1,800.973
649.600

29
71 1,151 372 58

* i-
i u .

Fundusze przeniesione z roku 1908 . . . .  
Zebrana p r e m ia .................................................... 1 668.617 

549.845 |
 ̂72 
14

2,834.529

1,118.772

95

58mniej k on lrasek u racya ...................... . i

j
|

199 223 
26.239 
41.064 

| 3,052.724

i 19 
] 8 
75 
67

i h i .

IV.

&

Fundusz na szkody nieuregulowane przenieś j
z roku 1908 ........................................................
Przychód z lokacyi k a p i t a łó w ......................
Inne p rzych od y ....................................................

l
11.214 

103.850 
104 811 
297 496

S1
11
41
25
07

j 1 4,470 674
uacaaa
37 4,470.674 37

i i " i
1 1

stan czynny. Rachunek bilansu z działu gradowego z dniem 31 grudnia 1909 r . Stan bierny.

I.

II.

III.
IV.

V.
VI.
vn.

Rozporządzalne należytości w  instytucyach 
kredytowych i kasach oszczędności . 

Papiery wartościowe według kursu z dnia
31 grudnia 1909 .......................................

Weksle w p ortfe lu ................................................
Salda czynne rachunków z Towarz. kontr-

aśekuraćyjnemi .......................................
Różni d łu ż n ic y ....................................................
Pożyczka z funduszu rezerwowego . • . . 
Niedobór . . . . • ...........................................

K

33.673

2,563.599
138.664

159.688
34.421

304.547
297.496

85

99
89

69
76
23
07

8,532.092 .48

I.
II. 
H I.
IV.
V.
VI.

VII. 
VII.

Fundusz r e z e r w o w y .......................................
Fundusz wyrównawczy i specyalny . . .
Różni w ie r z y c ie le ............................................
Fundusz na zwroty .  ..............................
Fundusz na szkody nieurególowane . . . 
Salda bierne rachunbów z Towarzystwami

kontrasekuracyjnem i..........................
Fundusze ................................... ....
Fundusz na różnice k u r s u ..........................

K

2,820.627
191.71.
316.356

5.635
41.064

47.231
74.715
34.750

3,532.092 48

KOMISYA RACHUNKOWA:

Kraków, dnia 31. grudnia 1909 r.

DYREKCYA:

Garapich. Ig. Głaźewski. Paszkowski. M. Dydyński. A. Wodzicki. K. Dzieduszycki. M. Urbański.

Naczelnik centralnego biura rachunków: Wiktor Gablenz.

Rachunek zysków i strat z działu życiowego za czas od I. stycznia do 31. grudnia 1309 r.Rozchód. Przychód.

K h K h i K h K 1 h
I. Wypłaty płatnych ubezpieczeń i rent . . . 

mniej udział Tow. kontrasekurac. . . .
3,341.562

190.623
95
55 3,150.939

___ ;|

40
I. Przeniesienie  ̂funduszów z roku poprze­

dniego ................................................................. 34,877.107 68
33,136.328 12II. Wypłaty na wykupione p o l i c e ...................... 414.376 01 mniej udział Tow. kontrasekurac. . . . 1,240.784 52

mniej udział Tow. kontrasekurac. . . . 3.661 63 410.714 38 II. Rezerwa na wypłatę nieuregulowanych szkód
457.817

7.500
90H I.

IV.
Dywidenda ubezpieczonym wypłacona . . .
Ogólne wydatki zarządu ...................................
Odpisy i inne w yd atk i........................................
Rezerwa na bieżące wypłaty szkód . . . .

252.715
973.376

70
21

z roku p o p r z e d n ie g o ...................................
mniej udział Tow. kontrasekurac. . . . 450.317 90

V.
VI. 648.926 37

120.787 96 1 HI. Zebrane p r e m ie ....................................................
mniej udział Tow. kontrasekurac. . . .

4.747.680
110.528

91~
64 4,637.052 27

mniej udział Tow. kontrasekurac. . . . 122 516 75 526.409 62 IV. Przychód z lokacyi kapitałów .......................... 1,701.671
138.365

19
65VH. Stan funduszów z końcem roku rach. . . . 

mniej udział Tow. kontrasekurac. . . .
34,777.093

681.803
36'
48 34,095.289 88

V.
1

Inne przychody ....................................................

VIH. Z y s k .......................................................................... 533.497 02
40.063 730 17 40,063 780 17

stan czynny. Rachunek bilansu z działu ubezpieczeń na życie z dniem 31 grudnia 1909 r. S ta n  b ie r n y .

K h £ h K h K h

I. Zapas k a so w y ................................................* . 50.391 96 I. Rezerwa zysków, k a p it a łó w .......................... 3,716.206 64
H . Rozporządzalne należytości w  instytucyach II. Fundusz na różnicę k u r s u ............................... 79.674 36

kredytów, i kasach oszczędn........................ 289.249 48 III. Rezerwa4 i przeniesienie p r e m ii ...................... 30,090 786 11
H I. Realności ............................................................. 540.014 85 IV. Rezerwa na nieuregulowane szkody . . . . 526.409 62
IV. Papiery wartościowe według kursu z dnia V. Fundusz niepodniesionej dywidendy . . . . 208.622 77

31 grudnia 1909 ............................................ 6,488.406 50 VI. Salda bierne rachunków z Towarzystwami l i
V. Pożyczki h ip o te c z n e ............................................ 10 694.006 31 kontrasekuracyjnem i................................... 34.923 85
VI. Pożyczki ea własne p o l i c e .......................... 4,459.795 48 VII. Różni wierzyciele ............................................ 1,171.760 92
VII. Pożyczki stow arzyszen iom ............................... 13,408.292 11 VHI. Rożne kaucye . ............................................ 14.477 51

VIII. Pożyczki ubezpiecz, na zastaw pensyi . . . 334.456 40 IX. Fundusz em ery ta ln y ..................* ...................... 679.166 21
IX . Salda czynne rachunków z towarzystwami 

kontrasekuracymemi - - • * .................. 21.757 83 1 X* Zysk . . .  y ............................... 533.497 02

X. Zaległości w agenturach i f i l i a c h .................. 531 268 36
XI. Różni d łu ż n i c y .................................................... 218.409 22 **•
XH. ^ fek ta  k a u cy jn e ....................................... 14.477 51

37,055.525 01 37,055.525 o T

Kraków, dnia 31 grudnia 1909 r. 

DYREKCYA: KOMISYA RACHUNKOWA:

HI. Garapich. Ig. Głaźewski. Paszkowski. K. Lipowski. St. Dydyński. K. Cieński. Dr. E. Kamieński K. BrzowskL

Naczelnik biura rachunkowego:
A. Szyszkiewicz

Naczelnik działu ubezpieczeń na życie: 
E. Szancer

rządowo autoryzowany technik asekuracyjny.

Podział zysku.
i Dział ognio*y Dział gradowy Dział źyciawy

i.
n.

D y w id e n d y ................................................
Uposażenie fu n d u szów ..........................

1,021.632
61.856

84
84

265.958
267.538

68
34

Razem . 1,083.489 ~ 8 — — 533 497 02 J

1
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l l l l T i l  K B i J O W E
których popieranie gorąco naszym Czytelnikom polecamy.

Znakomite
pigułki dr. Wooda wyrobu 
aptekarza Stanisława Szcze­

pańskiego.
w Zabłociu przy Żywcu.

Tkalnie płócien:
MICHAŁ MIĘSOWICZ

Najlepsze płótna. 
Korczyna koło Krosną

Józef Dobrzyński
Kraków Sławkowska 12.

Filia Lwów. Gró­
decka 80, «=* U rzą­
dza kom pletne m le­
czarnie —  m aślarnie 

serkam ie.

F abryki konserw  i bu- 
Ijonu 

J. Różański i S-ka
Bochnia

fabryka konserw owocowych 
jarzynowych i mięsnych.

Fabryka tu tek :
Tutki

M . P a s c h a ls k ie g ę
wszędzię do nabycia.

2)tobn« ogłoszenia
po 4 hal. od wyrazu.

STO RY
patyczkowe, żaluzje deszczół- 
kowe, rolety płócienne z sa- 
mozwijaczem p r a w d z i w i e  
amerykańskim najlepszej ja­
kości po bardzo przystępnych 
cenach, poleca Fabryka rolet 

I żaluzji pod firmą:
429 WŁADYSŁAW
P ę d  z  i  w i a t r
Dębniki przy Krakowie, ulica 
Podgórska L. 16, dom własny. 
Zamówienia na prowincyę 
uskutecznia się odwrotnie-

P IĘ K N E
j |  p r a k t y c z n e  i  t r w a ł e  } |

L A L K I
LJjT
tiłŁ
m

P  Ufli
jjJD w wielkim  w yborze od najm niej szych do naj- fny, 
p j j  w iększych, od najtańszych  do najdroższych jUji

Wolska 1 2~10
1Ś&

paStao^ 
d°

10 koron dziennie
można łatwo zarobić. Należy 
przesłać adres pocztówką do 
fivmv JAKOB KONIG, Wiedeń 
YII/.3 63. 610

K A R T Y  O K R Ę T O W E !
Polskie Towarzystwo Emigracyjne otrzymawszy od rządu 
potrzebną koncesję, otworzyło w Krakowie (narazie ulica 

Kolejowa 3) własne

Biuro podróży
gdzie sprzedawane są karty okrętowe do wszystkich portów 

zamorskich, półn. i południowej

Pod siew oziminy najlepszy
i najskuteczniejszy nawóz fosforowy.

i» 4 i« jłtn > ir ft iiii i ii!a H S iitn w > tR im n a fiiu i.i> iit:fB > iik r it!i< ii!is r iv n w u iita tia łip tip u » t» K p tiiiip n a !w n p itp !ia n ft) ła H fttf iM iH u ii« i

iączka żużlowa Thomasa
ze znakiem .Gwiazda1

BACZNOŚĆ! Strzeżcie się licznych mniej wartościo­
wych naśladownictw i falsyfikatów. Tylko cy- 
tratowo rozpuszczalny kwas fosforowy w  mączce 
żużlowej Thomasa rozpuszcza się w  glebie. Ku­
pujcie w ięc tylko z gwarancyą cytratowo roz­
puszczalnego kwasu fosforowego. Najpewniejszą 
rękojmię przed sfałszowaniem i mniej wartościo- 
wemi naśladownictwami, daje kupno tomasyny 
ze znakiem „Gwiazda".

Jeneralny reprezentant dla Galicy i i B ukow iny:

Józef JC arrach*v10
L w ó w , ulica Kościuszki L. 18.

Cenniki i broszurki darmo i opłatnie.

Prawie za darmo!

zamiast 20 K tylko 5 K  
50 h. prawdz. złotem po- 
złaeany płaski kawaler­
ski zegarek męzki mark. 
„Speciosa", — metalowy 
promieniowy cyferblat. — 
"Wykończenie jak prawdz. 
złoto. Za trwałość i do­
bry chód 3-letnia pisem­
na gwar. — Cena K 5.50,. 
Odpowiedni elektrepozła- 
cany łańcuszek męski 
darmo. Jeżeliby zegarek 
nie miał się podobać — 
to zwracam pieniądze. 
Michał Horowioz — Dom  
wysyłkowy w Krakowie.

688 1 - 8

lll!lllinilllllllllllllll!ll!llllllllllllllllll!llllllllll!llllll!lllllll!ll!lll!l!lllllllllllllll>llllllllll!lłlll!lllll>llllllll>flllll!llll!ll!l9lllllllllllllllilł!lllll!IIIIIIIIIIIIinilllllllllllilll!llllllll!ll!!l!IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIie

i „Wrogom na znak"! Cykl 6 obrazów Jana § 
Styki w albumie.

A M E R Y K I .
"Wychodźcy, zwracający się do tego biura, otrzymuję rze­
telną poradę i unikną wyzysku i strat. Przy zamówieniu 
kart okrętowych można odrazu nadsyłać zadatki po 20 K. 
wymienić należy termin odjazdu, wiek odjeżdżającego, 

cel podróży i port europejski, na jaki podróżujący życzyłby 
sobie podróż odbyć. ~  Adres:
Biuro podróży Polskiego Towarz. Emigracyjnego, 

Kraków, ulica Kolejowa L. 3.

|  Piękna okładka albumowa z szarego płótna z  tytułowym trójbarwnym obrazem |  
|  przedstawiającym rycerza polskiego z wyciągniętym mieczem w obronie Orła poi- 1 
|  skiego — wielkość 45X 33 cm., a w  niej 6 heliograwurowanych obrazów z 6 kar- f  
|  tami wkładkowemi, ze słowami Kornela Ujejskiego >ze skarg Jeremiego.
1 T re ś ć : Prześladow anie dzieci polskich pod zaborem  pruskim . Podkład rei. |  
|  Przepyszne obrazy, patryotyczna myśl, śliczny album, ozdoba salonu, wspaniałe |  
|  682 obrazy ścienne!! 2—6 |
|  Do nabycia n wydawcy : Dr. Nieć i Ska, Kraków, Rynek 13. J
|  Cena album u kor. 14’— za gotówkę rab a t 1 —
rrillIIIII1IIIIIIIII1 l!!> ltlllllllll> lil!illil)lllllIłlllllll!ll!lllllflllll^lltll!lllliillllJlllilllliitt1ll!llll!!IlililllliniillllllllU lilllllIllll|llllll!!kllil!I11ini)llillIllllIl!lllll!Illllllll|[||!l|[||i|lll||||itm i:illilltllllU lllltf

Przy zakupnie towarów prosimy powoływać się n a

GAZETĘ POWSZECHNĄ.
W o  A m e r y k i !
Kto pow ziął zam iar w yjazdu do Ameryki za za­
robkiem , niech się zwróci z wszelkiem zaufaniem  

do od pół wieku istniejącej firm y 409

B. KARLSBERGA
w  Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 15 A.
k tóra  chętnie udziela sum iennych wskazówek co 
do podróży oraz podaje dokładne obliczenie ko- 
sżtów  i rozkład jazdy z dom u aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bezpł. dokł. m apę Ameryki

T O W A R Z Y S T W  A
Urządzające Zabawy, W ycieczki dostaną przy za­
mówieniach w Cukierni Lwowskiej Jan a Michalika 

znaczny opust 4

Kraków, FLORYAŃSKA 45. Telefon Nr. 466.

Ogłoszenie Konkursu.
Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie, rozpi­

suje niniejszem z „Cesarskiej Dotacyi Jubileuszowej 1908" 
konkurs na

pięć stypendyów
na cele teoretycznego lub praktycznego wyższego wykształ­
cenia młodzieży w  handlu, w przemyśle lub w rękodziełach.

Stypeńdya te są przeznaczone dla kandydatów, za­
mieszkałych w okręgu Izby handlowej i przemysłowej 
w Krakowie, oraz dla dzieci osiadłych w tym okręgu ku­
pców, przemysłowców lub rękodzielników i udzielone zo­
staną na razie na jeden rok.

Stypeńdya będą wynosić wedle' kwalifikacyi kandy­
datów i celu nauki 300—1000 koron.

"W podaniach należy dokładnie oznaczyć cel i spo­
sób zamierzonej nauki lub pracy.

Izba zastrzega sobie przy udzielaniu stypendyów  
przepisanie specyalnycb warunków, pod którymi stypeńdya 
będą udzielane i wypłacane, (plan „ studyów lub sprawo­
zdanie o postępie praktyki, oznaczftiie miejsca oraz czasu 
wyjazdu itp.)

Podania zaopatrzone w potrzebne dokumenta oraz 
świadectwa dotychczasowej nauki wzgl. pracy należy wno­
sić w zamkniętych kopertach na ręce Prezydyum Izby 
handlowej i przemysłowej w Krakowie, najdalej do dnia 
15 sierpnia 1910.

Bliższych informacyi zasięgnąć można w  biurze Izby 
handlowej i przemysłowej w Krakowie, ustnie między 
godziną 9—3-cią albo w  drodze listowej. 648 3—4

P o lsk o -C zesk a  firm a

Mar es* i itocki
BREMEN, Bahnhofstrasse 29, 

p rzep raw ia  p a sa że ró w  d e

A K E S E T K I
i do wszystkich innych zam orskich  k ra jów  po

b ard zo  n isk ich  cen a ch
bezpiecznym i, znakomicie urządzonym i okrętam i 

w prost bez przesiadania się.

D oskon ały , zd row y  w ikt. 
R zeteln a , up rzejm a usłu ga .

Podróż oceanem tylko 5 1!, dni, cesarskim i pospie­
sznymi okrę tam i: «Kaiser Wilhelm ll.“ —  «Kaiser 
Wilhelm der Gro$se„. — „Kronprinz Wilhelm*. —  

«Kronprinzessin Cecilie* 
Korespondencye we wszystkich językach, 

wszelkie zapytania załatw ia odw rotnie i bezpłatnie, 
a po otrzym aniu  2 0  Koron zadatku w ysyła kartę  

okrętow ą i dokładne pouczenie do podroży.

Maresz i Stocki
B rem en , B a h n h o fs tr a sse  29.

Ktoby chciał pośredniczyć, niechaj cię zgłosi listownie.

Ijiiiiiiiniiiiiiiiiiniiniiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiniiminiiiiiiiiłiittłiiiiiiiiuiiiiiiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiłiw
z W ara go rz a d k a  sposobność! J

|  Fabryka po katastrofie elementarnej powierzyła mi i  
|  do bezpośredniej sprzedaży ocalony towar wiele |  

tysięcy sztuk wspaniałych ciężkich

M o c ó w  f l a n e l o w y c h
i  o pięknych, najnowszych wzorach w modnych ko- |  
|  lorach. Koce te mają zupełnie nieznaczne, ledwo |  
|  dostrzegalne plamy z wody. Nadają się dla każdego |  
Ę gospodarstwa domowego, do przykrycia łóżek i osób g  
|  są nader delikatne, eiepłe i mocne. Długość około g  
|  190 ćm, szerokość 135 cm. Przesyłka za zaliczką, g 
|  3 sztuki wspaniałych bardzo delikatnych koców fla- I  
|  nelowych za 9 koron, we wszystkich modnych kolor. I  
|  i wzorach, cztery sztuki koców gospodarskich 10 K. §

I OTTO BEKERA, c. k. em. Besp. Straży Skarb. {
g 1—3 687 N a c Ł o d  (C zech y ).
liniiiłiłiiiiiiiiiiiiiiiwiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiMiiiiiiiiiiiuiniiiiiiiiiiiiiitKiiiiiiiiiniiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiijiiuiiiiiiiiiiiiłui.

Sprzedam 2 domy murowane parterow e z
dużym ogrodem. Cena 16.000 kor.

Dług 4.000 kor.
W iadom ość: Dębniki, ulica Podgórska 24. 672 1-6.

Nowość w Krakowie!
W restauracyi „Wenecya" przy moście podgórskim 
2 —3 685 od 14 Iipca począwszy odbywać się będą

przedstawienia kolosalnych obrazów kinematograficznych.

Hodowla krdlikdw rasowych
P A W Ł A  B E R S K IE G O

K r a k ó w  — G rzegórzki — S zk o ln a  L. 5 4  
4—6 Sprzedaż na sztuki od 1 kor. do lO*— 659

Nadzwyczaj zajmująca gra towarzycka! Prawdziwi
karty wróżbiarskie „Kabała"
słynnej kabalarki Le Normand. Karty te pięknie 
kolorowane w  elegackiej teczce, są takie same, 
jakiem i słynna kabalarka, przepowiadała w zniesie­
nie się i upadek Napoleonowi I., w ielu monar­
chom itd. Do kart tych podane jest dokładne 
objaśnienie, jak ich używać. Kto nadeśle 
1 Kor. 10 hal. otrzyma franco. Odwrotnie w ysyła
689 M ich ał H o ro w icg  1-5

dom w ysyłkow y w  K rakow ie 1. 57/1.


